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Wtedy Jezus zbliżył się do nich i  przemówił tymi słowami: „Da­
na ml jest w s d l u  władza w niebie i na aem i. Idźcie więc i nau­
czajcie wszystkie narody, udzielając fan ehrzfa w imię Ojca i Syna 
i Da cha Świętego, Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przy­
kazałem. A oto ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skoń­
czenia świata'*.

UROCZYSTOŚĆ TRÓJCY PRZENAJŚWIĘTSZEJ

CHWAŁ* OJCU I SYNOWI IDUCHOWI S1ETEMII i i

W pierw szą niedzielę po Zesła­
niu Ducha Świętego Kościół ob­
chodzi Uroczystość Trójcy Prze­
najśw iętszej. Stanowi ona jakby 
podsum owanie dotychczasowych 
uroczystości od początku roku 
liturgicznego i ośrodek najw aż­
niejszych praw d w iary  chrześ­
cijańskiej. Je st świętem z cyklu 
uroczystości doffmatyczn/ch, to 
znaczy takich, których treścią 
jest p raw da relig ijna przez Bo­
ga objawiona.

Początkowo uroczystość T rój­
cy Sw. m ia ła  charak ter lokalny, 
dopiero później p rzejął ją  cały 
Kościół. Logicznie rozum ując, 
nie zachodziła potrzeba tw orze­
n ia  odrębnego św ięta dla kultu  
Boga w Trójcy Jedynego, ponie­
w aż każde nabożeństwo, każda 
m odlitw a zanoszona do jednej 
Osoby Boskiej odnosi się do ca­
łej Trójcy. Aby jednak  tę p raw ­
dę, że Bóg jest jeden, ale w  
Trzech Osobach bardziej wyeks­
ponować d utw ierdzić w  sercach 
i umysłach wiernych, Kościół w  
sposób szczególny przez odpo­
wiednie kazania i teksty  Mszy 
św. oddaje cześć Trójcy N aj­
świętszej.

In tro it i p ierw sza m odlitw a 
m szalna tej uroczystości w yraża 
wdzięczność Bogu za to, że dal 
poznać sługom swoim chwałę 
Trójcy Sw. Fragm ent z  listu  do 
Rzymian w yśpiew uje uw ielbie­
n ie dla mądrości i wielkości Bo­
żej. Kończy się on znam iennym  
zdaniem : ..Albowiem z Niego, i

przez Niego, i  w  Nim jest wszy­
stko. Jem u chw ała na wieki.
Amen”. (Rzym, 11, 35—36). W
tym  tdescie Apostoł Narodów 
przypisuje inne  działanie Bogu 
Ojcu, Synowi i Duchowi Sw. Bo­
gu Ojcu funkcję stw orzenia
św iata (z Niego), Synowi dzieło 
odkupienia (przez Niego), a  Du­
chowi Sw. rolę uświęcenia ludz­
kości (w Nim).

Kościół uczy, że jest jeden
Bóg, jedna w  n im  natu ra , jedna 
esencja, jedna substancja, jeden 
m ajestat i jedna potęga. Są na­
tom iast Trzy Osoby, k tórym  
przypisujem y różne działanie.

Adam Mickiewicz tak  pięknie 
wyraża się o Trójcy Sw.:

„Bóg jest w Trójcy jedyny, ma 
pokój w radości;
Radość pochodzi z  Trójcy, a p o ­
kój z jedności.
Poeta D ante porów nuje T rój­
cę Sw. do trzech kręgów, które 
rów ne są rozm iaram i, ale różnią 
się barw ą. Ikonografia chrześci­
jańska siliła  się w  rozm aity spo­
sób na uzm ysłowienie tej n a j­
głębszej ta jem nicy naszej w iary. 
W średniowieczu Boga Ojca 
przedstaw iano jako błogosławią­
cą rękę w ynurzającą się ze skle­
pienia niebieskiego. Była ona 
symbolem twórczej siły Bożej 
podtrzym ującej w istnieniu cały

świat. W czasach późniejszych 
spotykam y się z obrazam i przed­
staw iającym i Boga Stworzyciela 
jako  sędziwego, siwego, zm ur­
szałego staruszka. W okresie, 
kiedy życie relig ijne chrześcijan 
koncentrow ało się w  rzymskich 
katakum bach, Drugą Osobę Bo­
ską przedstaw iano jako B aran­
ka Bożego, lub jako rybę czy też 
wdzięcznego m łodzianka. Chry­
stus z brodą i n a  krzyżu zjaw ił 
się w  ikonografii dopiero w  XI 
i X III w ieku. Pod symbolem 
gołębicy przedstaw iana była 
Trzecia Osoba Boska — Duch 
Święty.

Bardzo często spotykam y się 
z obrazam i przedstaw iającym i 
Trójcę Sw. w  ten  sposób, że w i­
dać uchylone niebiosa, a  tam  n a  
tron ie królew skim  Bóg Ojciec, 
a  po Jego praw ej stronie Syn 
Boży, zaś Duch Święty pod po­
stacią gołębicy łączy te  dwie 
Osoby rozpostartym i skrzydłam i. 
Sztuka liturgiczna siląc się na 
bardziej przystępne zrozum ienie 
tajem nicy Trójcy użyła do je j 
przedstaw ienia także figur geo­
metrycznych. A w ięc praw dę tę 
m ają  nam  uzmysławiać trzy 
jednakow e , sym etrycznie ze so­
bą splecione pierścienie, albo 
tró jk ą t równoboczny. Podobno 
św. Patryk  swoim słuchaczom 
w yjaśnił tę praw dę n a  liściu 
koniczyny. Łacińskie przysłowie 
mówi „Omne trinum  perfectum ” 
co oznacza, że każda potrójność 
posiada znam iona doskonałości.

Liczba trzy  jest w  liturgii ko­
ścielnej Uczbą świętą.

P raw da o istnieniu Trójcy 
Najświętszej jest jedną z n a j­
większych tajem nic naszej w ia­
ry. P raw da ta  jest bardzo tru d ­
na do zrozum ienia, lecz nie ma 
w niej żadnej sprzeczności i d la­
tego też rozum współczesnego 
człowieka może ją  z całym spo­
kojem  przyjąć. N ie objaw ił jej 
Bóg narodowi w ybranem u, po­
nieważ ten m iał skłonności do 
połi teizmu i umysł jego nie był 
jeszcze zdolny do przyjęcia te j 
tajemnicy. Dopiero w  Nowym 
Zakonie p raw da o  Bogu w  TYój- 
cy Jedynym  mogła być ukaza­
na ludzkości.

W Imię Trójcy Św. zostaliśmy 
powołani do nowego życia w  la ­
sce uświęcającej i również z tym  
także Im ieniem  rozstaniem y się 
z tym  życiem. K ażda Msza św. 
w ychw ala Boga w  Trzech Oso 
bach, a  specjalny hym n „Chwa­
ła n a  wysokości Bogu” w  szcze­
gólny sposób tę  praw dę uw ypuk­
la. W Im ię Trójcy Sw. kap łan  
odpuszcza grzechy, bLskup b ierz­
m uje i zaczyna się i kończy każ­
da w ażniejsza spraw a.

Chylim y caolo przed tą  w ielką 
tajem nicą i uw ielbiam y ją  m o­
dlitw ą: „Niech będzie błogosła­
wiona Św ięta T ri jc a  i nieroz- 
dzielna Jedność, w yznaw am y ją, 
albowiem  uczyniła nad  nam i m i­
łosierdzie swoje!”

ks. Z. MĘDREK
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Ufę września br.
obrady__________
Międzynarodowej
Konferencji
Teologów________
Starokatolickich

W  S t .  P f l l t e n  w  A u s t r i i  o d b ę ­

d z ie  s ię  w  d n ia c h  2fl— 24 w r z e ś n i a  

b r .  M i ę d z y n a r o d o w a  K o n f e r e n c j a  

T e o lo g ó w  S t a r o k a t o l i c k i c h .  O r g a ­

n i z a t o r z y  z a p T a s z a ja  d o  u d z i a ł u  w  

n ie j  w s z y s t k i c h  d u s z p a s t e r z y  ł t e o ­

lo g ó w  z  K o ś c io łó w  S t a r o k a t o l i c ­

k i c h .  D o k ła d n y  p r o g r a m  z o s t a n i e  

p o d a n y  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s ie .

następne________
posiedzenie
Komitetu________
Haczelnego SBK 
w Utrechcie

K o m i t e t  N a c z e ln y  Ś w i a to w e j  

R a d y  K o ś c io łó w ,  k t ó r y  o s t a t n i o  

o b r a d o w a ł  w  s t y c z n i u  b r .  w  A d d ls  

A b e b ie  ( E t io p ia ) ,  o d b ę d z ie  s w e  

n a s t ę p n e  p o s ie d z e n ie  w  s i e r p n i u  

p r z y s z ł e g o  r o k u  w  U t r e c h c ie .  M ia ­

s t o  to ,  w  k t ó r y m  z n a j d u j e  s i ę  s i e ­

d z ib a  s t a r o k a t o l i c k i e g o  a r c y b i s k u ­

p a ,  M arin U Ł a  K o k a  1 r z y m s k o k a ­

to l i c k i e g o  a r c y b i s k u p a ,  k a r d y n a ł a  

B e r n a r d a  A l f r i n k a ,  d y s p o n u j e  n o ­

w o c z e s n y m  c e n t r u m  k o n g r e s o ­

w y m .  n a d a jg c y m  s ię  s z c z e g ó ln ie  

d o  t e g o  s p o t k a n i a  c z o ło w y c h  

p r z e d s t a w i c i e l i  K o ś c io łó w  z  c a ł e ­

g o  £ w ia ta .

W e d łu g  I n f o r m a c j i  H o l e n d e r ­

s k i e j  R a d y  K o ś c io łó w ,  p o s ie d z e ­

n i e  K o m i t e tu  N a c z e ln e g o  o d b ę d z ie  

s ię  w  d n i a c h  13— 23 s i e r p n i a  19T2 r .  

P o p r z e d z ą  j e  o b r a d y  r ó ż n y c h  k o ­

m i s j i  R a d y  w  d n ia c h  1— 12 s i e r p ­

n ia .  D o  H o le n d e r s k i e j  R a d y  K o ś ­

c io łó w .  o d  j e j  z a ło ż e n ia  w  1968 r „  

p o z a  K o ś c io łe m  S t a r o k a t o l i c k i m  ] 

K o ś c io ła m i  p r o t e s t a n c k i m i ,  n a l e ż y  

t e ż  K o ś c ió ł  R z y m s k o k a to l i c k i .  W  

t e n  s p o s ó b  K o ś c ió ł  t e n  b ę d z i e  p o  

r a z  p i e r w s z y  j e d n y m  z  g o s p o d a r z y  

p o s ie d z e n ia  K o m i t e t u  N a c z e ln e g o .

Spotkanie_______
młodzieży_______
starokatolickiej 
I anglikańskiej

W  d n i a c h  24 l l p c a  — 4 s i e r p n i a  

b r .  o d b ę d z ie  s i ę  Z e b r a n i e  T J g il  

S t a r o k a t o l i c k o - A n g l i k a ń s k i e j .  L i ­

g a  t a  o r g a n i z u j e  s p o t k a n i a  m ł o ­
d z i e ż y  o b u  w y z n a ń .  T e g o r o c z n e  

s p o t k a n i e  o d b ę d z ie  s i ę  k .  U t r e c h ­
t u  1 z a jm i e  s ię  t e m a t e m :  „ M ln i -  
M a x i - M u n d i" .

O r g a n i z a t o r z y  s p o t k a n i a  p r z e z  
, ,m l n i ”  r o z u m ie j ą  j e d n o s t k ę  lu b  
m i n i m a l n e  w a r u n k i  ż y c io w e  <u- 
b ó s tw o ) ,  p r z e z  , ,m a x i”  —  g r u p ę ,  
n a r ó d  l u b  K o ś c ió ł ,  k t ó r y c h  c z ło n ­
k i e m  j e s t  j e d n o s t k a  w z g lę d n ie  
m a k s y m a l n e  w a r u n k i  ż y c io w e  
( b o g a c tw o )  g r u p  lu d z i  i  k r a j ó w ,  a  
p r z e z  „ m u n d i ”  — ś w i a t ,  k t ó r y  
d z i e l i  s i ę  n a  b i e d n y c h  i  b o g a t y c h  
i  w  k t ó r y m  ż y J a  t e ż  c h r z e ś c i j a n i e  
w y z n a j ą c y  z a s a d y  E w a n g e l i i .

Służba__________
duszpasterska
podczas_________
Igrzysk__________
olimpijskich 
w 1972 r.

M ię d z y n a r o d o w a  K o m is j a  O l im ­
p i j s k a ,  k t ó r a  z a jm i e  s ię  s łu ż b ą  
d u s z p a s t e r s k ą  p o d c z a s  X X  I g r z y s k  

O l i m p i j s k i c h  w  M o n a c h iu m  w  
1972 t ., p r a c u j e  a k t u a l n i e  n a d  o r g a ­

n i z a c j ą  n a b o ż e ń s t w  e w a n g e l i c k i e j , 
r z y m s k o k a t o l i c k i c h ,  a n g l i k a ń s k i c h  
1 s t a r o k a t o l i c k i c h  w  r ó ż n y c h  j ę z y ­
k a c h ,  J a k  i  k o ś c i e ln y c h  p u n k tó w  
i n f o r m a c y j n y c h  d la  m ie s z k a ń c ó w  
o s i e d l a  o l i m p i j s k i e g o  i  t u r y s t ó w .

Z  r a m i e n i a  a n g l lk a n ó w  i  s t a r o k a ­
to l i k ó w ,  c z ło n k ie m  M i ę d z y n a r o d o ­
w e j  K o m is j i  O l im p i j s k i e j  j e s t  s t a ­
r o k a t o l i c k i  d u c h o w n y ,  k s .  r e k t o r  
W y n f r i t h  N o łl .  K o m is ja  p r z y g o t o ­
w u j e  t a k ż e  T Ó ż n e  o k o l i c z n o ś c io w e  
p r o s p e k t y  i  b r o s z u r y ,  j a k  n p .  „ K o ­
ś c ió ł  a  s p o r t ”  i  In .

PODR ÓŻE PATRIARCHY 
ALEKSANDRH 
MIKOŁAJA VI

O r e c k o - p r a w o s ł a w n y  p a t r i a r c h a  
A le k s a n d r i i ,  M ik o ła j  V I  ( fo t)  p o i n ­
f o r m o w a ł  o s t a t n i o  n a  k o n f e r e n c j i  
p r a s o w e j ,  ż e  p r z y j ą ł  z a p r o s z e n ie  
w a t y k a ń s k i e g o  s e k r e t a r i a t u  d o  
S p r a w  J e d n o ś c i  C h r z e ś c i j a n  d o  
z ł o ż e n ia  w iz y t y  w  W a ty k a n ie .  P o d ­

1

a ?  \

r ó ż  t ę  o k r e ś l i ł  M ik o ła j  V I J a k o  
w a ż n e  w y d a r z e n i e  e k u m e n ic z n e  w  
s e r i i  s p o t k a ń  p a p i e ż a  P a w ła  V I  z  
p r a w o s ł a w n y m i  p r z y w ó d c a m i  k o ­
ś c i e ln y m i .  N a s t ą p i  o n a  p r a w d o p o ­

d o b n ie  j e s i e n i ^  b r .

S ie d z ib a  Ś w i a to w e j  R a d y  K o ś c io łó w  w  G e n e w ie .  B . s e k r e t a r z  
g e n e r a l n y  d r  W . W is s e ’t  H o o f t a  o p r o w a d z a  c e s a r z a  E t io p i i  H a ile  
S e  l a s i e .

SPOTKANIE DYSKUSYJNE CHRZEŚCIJAN 
w sprawie bezpieczeństwa 
europejskiego

Bezpieczeństwo europejskie — zbliżenie między k ra ja ­
m i Wschodu i Zachodu Europy, likw idacja bloków, in te­
gracja gospodarcza, pokój — oto hasła, k tóre najczęściej 
pow tarzane są w śród postępowej części ludności Europy. 
Wzmożony ruch dyplomatyczny, dw ustronne i wielo­
stronne spotkania, konferencje parlam entarzystów , zm ie­
rzają do doprow adzenia do wspólnej konferencji tych 
krajów  w celu rozw iązania nabrzm iałych od 26 la t spraw  
wymagających ostatecznego uregulowania. Idea wspólne­
go bezpieczeństwa przyświeca polityce przywódców euro­
pejskich państw  socjalistycznych. Związek Radziecki 
i Polska Ludow a podpisały znane układy z Niemiecką 
Republiką Federalną. Narody obu naszych krajów  z zain­
teresow aniem  śledzą jednak  rozwój w ydarzeń w NRF, 
gdzie jeszcze prężne są siły rew izjonizm u i odwetu, siły 
przeciwne ratyfikacji zaw artych układów.Również socjal­
dem okratyczny rząd kanclerza B randta uzależnił się w 
tym  zakresie od opozycji, stw arzając tzw. iunctim  berliń ­
skie. A i w  tej dziedzinie Związek Radziecki i Niemiecka 
Republika Dem okratyczna wyszły daleko naprzeciw  żą­
daniom Zachodu o czym świadczyły m ateriały  opubliko­
w ane w znanym  artykule „2ycia W arszawy”.

Spraw a pokoju zaw sze była bliska sercom i umysłom 
chrześcijan. M. in. takie problem y jak  pokój, bezpieczeń­
stwo europejskie i zbliżenie między narodam i szeroko by­
ły om aw iane na odbytej pod koniec m aja b J . K onferen­
cji Kościołów Europejskich w Nyborgu w Danii.

Spraw om  tym  od 1958 roku poświęca swą główną u w a­
gę Chrześcijańska K onferencja Pokojowa, organizacja 
zrzeszająca w swych szeregach działaczy chrześcijańskich 
ze w szystkich k ra jów  św iata. Inspiru je ona umysły 
chrześcijan i realizuje ich żądania zabierając glos we 
wszystkich ważniejszych spraw ach współczesnego świata.

W w yniku kolejnej inicjatyw y K om itetu Roboczego 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej w  W arszawie, w 
miesiącu czerw cu b.r. odbędzie się trzydniow e spotkanie 
dyskusyjne chrześcijan w  spraw ie bezpieczeństwa euro­
pejskiego.

O r g a n i z a t o r z y  s p o t k a n i a  s p o d z i e w a j ą  s i ę  p r z y b y c i a  d o  P o l s k i  
s z e r e g u  z n a n y c h  w  ś w i e c i e  c h r z e ś c i j a ń s k i m  o s o b i s to ś c i .  M . in . 
s p o d z ie w a n y  j e s t  p r z y j a z d  p r o l .  t frn  H e tk k l  W a r i s a  z U n iw e r ­
s y t e t u  w  H e l s i n k a c h ,  k a n o n i k a  R a y m o n d a  G o o r a  — w s p ó ł p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  K o n f e r e n c j i  W i e d e ń s k ie j ,  z  B e lg i i ,  p a s t o r a  F r a n -  
c o is  B o s c 'a  — c z ło n k a  F r a n c u s k i e j  R a d y  P o k o j u ,  p r o f .  J . i f iu e s  
M a d a u l e  — p r z e w o d n ic z ą c e g o  Z w ią z k u  P i s a r z y  F r a n c u s k i c h ,  p a ­
s t o r a  B . B e a c h a  — s e k r e t a r z a  G e n e r a l n e ]  K o n f e r e n c j i  K o ś c io ła  
A d w e n t y s t ó w  D n ia  S ió d m e g o ,  d r a  A . W l s c h m a n a ,  z W y d z ia łu  
Z a g r a n ic z n e g o  E w a n g e l i c k i e g o  K o ś c io ła  N ie m ie c  CEK D ), p r o f .  
d r  R e n a t y  R ie m e c k  z  N R F  — d z i a ł a c z k i  C h K P ,  p a s t o r a  K la u s a  
E h l e r a  — z n a n e g o  p u b l i c y s t y ,  h i s t o r y k a  z  B e r l i n a  Z a c h o d n ie g o ,  
m e t r o p o l i t y  N ik » d e m a  z e  Z w ią z k u  R a d z ie c k i e g o ,  d r a  J a n a  
M ic h a lk o  —  b i s k u p a  g e n e r a l n e g o  K o ś c io ła  L u t e r a ń s k i e g o  S ło ­
w a c j i ,  b i s k u p a  T i b o r a  B a r t h y  z  W ę g ie r  i  i n n y c h  z n a n y c h  d z i a ­
ł a c z y  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .

Przew iduje się wygłoszenie kilku  referatów . Przedsta­
wiciel Rosyjskiego kościoła Prawosław nego przy Świato­
wej Radzie Kościołów, ks. prof. W italij Borowoj, wygłosi 
refera t n a  tem at: „W spółistnienie i w spółprara w  św ietle 
Ewangelii i obowiązków współczesnego chrześcijanina”. 
P rzew idyw ane są także referaty  na tem at: „W czoraj i 
dziś w Europie", „Nasza odpowiedzialność za Europę po­
koju i bezpieczeństw a”.

Podsum ow any zostanie wkład Chrześcijańskiej K onfe­
rencji Pokojowej w w alkę o pokój, bezpieczeństwo i 
współpracę w  Europie za okres kilku  ostatnich lat.

W yniki obrad zostaną podsum owane w rezolucji, k tóra 
zastanie rozesłana do wszystkich krajów  Europy.

Kościół Polskokatolicki, jako członek Polskiego Oddzia­
łu  Chrześcijańskiej K onferencji Pokojowej, z zadowole­
niem  wita uczestników spotkania, życząc im owocnych 
obrad dla dobra pokoju, bezpieczeństwa i miłości chrześ­
cijańskiej między naszymi narodam i.

I n f o r m u j e m y  P .  T . O t y t e  In iJ tó w , £« s z c z e g ó ło w y  p r z e b i e g  s p o t ­
k a n i a  z r e l a c j o n u j e m y  *v j e d n y m  z  k o l e j n y c h  n o m e r ó #  , ,R o -  
d a i n y ” .
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Ze świata Z kraju

— W  d n i u  9 m a ja  w  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k im ,  F r a n c j i ,  C z e c h o s ło w a c j i .  N R D , w  
P o ls c e  i w ie l u  .In n y c h  k r a j a c h  ś w i a t a  
u r o c z y ś c i e  o b c h o d z o n o  26 r o c z n ic ę  z w y ­
c i ę s tw a  n a d  f a s z y s to w s k im i  N ie m c a m i .

— 26 la t temu, w  nocy z 8 na 9 
m aja podpisany został ak t bezw a­
runkowej kapitulacji faszystowskich 
Niemiec.

W ten sposób zakończone zostały 
działania w ojenne w Europie, a 
w krótce skapitulow ała również J a ­
ponia. 6 Jat toczyły się  krw aw e w al­
ki na frontach II w ojny światowej-

D e le g a c ja  n ie m ie c k ie g o  d o w ó d z tw a  n a ­
c z e ln e g o  z f e l d m a r s z a ł k i e m  K e l t l e m  (w  
g lę b j  p r z y  s to le )  p o d p i s u j e  a k t  b e z w a ­
r u n k o w e j  k a p i t u l a c j i  I I I  R z e sz y .

Zginęło około 30 m in ludzi. S tra ty  
m ateria lne były czterokrotnie w ięk­
sze niż w I wojnie światowej. Taką 
cenę zapłaciła ludzkość za kunk ta­
torstw o i m akiaw elistyczną politykę 
m ocarstw  zachodnich, które zam ie­
rzały w ykorzystać hitleryzm  do roz­
praw y ze Związkiem Radzieckim.

— R z ą d y  T u r c j i  i  C h K L  w y r a z i ł y  z g o d ę  
n a  p o d ję c i e  r o z m ó w  w s t ę p n y c h  w  s p r a ­
w ie  n a w ią z a n ia  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z ­
n y c h .  R o z m o w y  fcęd ą  p r o w a d z o n e  w  P a ­
r y ż u .

★
— P r z e d  16 l a t y  — 14 m a j a  1955 r .  8

p a ń s tw  s o c j a l i s ty c z n y c h :  Z w ią z e k  R a ­
d z i e c k i ,  P o l s k a ,  C z e c h o s ło w a c ja ,  n r d , 
W ę g ry ,  R u m u n i a ,  B u łg a r i a  i  A lb a n ia ,  
z a w a r ł y  w  W a rs z a w ie  w i e l o s t r o n n y  u -  
k ła d  o  p r z y j a ź n i ,  w s p ó ł p r a c y  i p o m o c y  
w z a j e m n e j  z w a n e j  w  s k r ó c ie  U k ła d e m  
W a rs z a w s k im .

— P r z e z  s to l i c ę  U S A  — W a s z y n g to n  — 
n a  p r z e ł o m i e  k w i e t n i a  i  m a ja  b r .  p r z e ­
to c z y ła  s i ę  f a l a  p r o t e s t ó w  1 b u r z l iw y c h  
d e m o n s t r a c j i  a n t y w o j e n n y c h  p r z e c iw k o  
p o l i t y c e  N ix o n a .

D e m o n s t r a n c i  d o m a g a l i  s i ę  n ie z w ło c z ­
n e g o  w y c o f a n ia  w s z y s t k i c h  ż a łn l e r z y  a -  
m e r y k a n s k i c h  z W i e tn a m u  P o łu d n io w e g o .

D e m o n s t r o w a ł o  o k o ło  p ó ł  m i l io n a  o s ó b . 
K i lk a n a ś c i e  t y s ię c y  o s ó b  p o l i c j a  z a t r z y ­
m a ła  w  a r e s z c ie .

— W a l t e r  U lb r ic f r t  (78 la t )  z r e z y g n o w a ł  
z z a j m o w a n e g o  o d  20 l a t  s t a n o w is k a  S e ­
k r e t a r z a  K C  S o c ja l i s ty c z n e j  P a r t i i  J e ­
d n o ś c i  1 o b j ą ł  f u n k c j ę  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
t e j  p a r t i i .  J e g o  n a s t ę p c ą  z o s ta ł  E rlO k  
H o n e c k e r  (58 l a t ) .

★
— Radzieccy zdobywcy kosmosu 

zanotowali nowy sukces. Po udanym 
eksperymencie połączenia na orbicie 
wokołoziemskiej dwóch pojazdów 
kosmicznych „Salut” i „Sojuz 10” w 
stację orbitalną, w  dniu  7 m aja br. 
przy pomocy jednej rak ie ty  nośnej 
wprowadzono na orbitę 8 sztucznych 
satelitów  ziemi z serii .^Kosmos”.

— 5 c z e r w c a  b r .  m in ę ła  c z w a r t a  r o c z ­
n ic a  a g r e s j i  I z r a e l a  n a  k r a j e  a r a b s k i e .  
S ta n o w is k o  P o l s k i  w  s p r a w i e  k o n f l i k t u  
n a  B i l s k i m  W s c h o d z ie  b y ło  1 j e s t  j e d n n - .  
z n a c z n e .  W y p ły w a  o n o  z n a s z e j  k o n s e k ­
w e n t n e j ,  p o k o jo w e j  p o l i t y k i .  U d z ie la m y  
c a łk o w i t e g o  p o p a r c i a  s łu s z n e j  w a lc e  k r a ­
j ó w  a r a t e k i c h  o  l i k w i d a c j ę  s k u t k ó w  a -  
g r e s j i  i z r a e l s k i e j .

P o m n ik  C z y n u  P o w s ta ń c z e g o  w  K a to w i ­
c a c h .

( f o t .  R . B r o n ła r e k )

— W 50 rocznicę Powstania Ś lą­
skiego oraz w przededniu 26 roczni­
cy zwycięstwa nad hitlerow skim  fa ­
szyzmem -  8 m aja  br. odbyły się w 
Katowicach C entralne uroczystości z 
udziałem  najwyższych w ładz p a rty j­
nych i państw ow ych: Edw arda Gier­
ka, Józefa Cyrankiew icza i P iotra 
Jaroszewicza,

Z tej okazji 119 w eteranów  pow ­
stań śląskich i kom batantów  II woj- 

"»ny św iatowej otrzym ało wysokie od­
znaczenia. Uczestnicy pow stań śląs­
kich zostali aw ansow ani do stopnia 
podporucznika. W nowo otw artej h a ­
li widowiskowo-sportowej w  K ato­
wicach odbyła się wielka, patrio ­
tyczna m aniiestacja. W uroczystoś­
ciach wzięła udział grupa kom ba­
tantów  radzieckich z m arszałkiem  
ZSRR — Iw anem  S. Koniewem.

— P o  r a z  25 z o r g a n i z o w a n o  w  m a j u  b r .  
D n i  O ś w ia ty  K s i ą ż k i  i P r a s y .  T e g o r o c z ­
n e  o b c h o d y  p r z e b i e g a ł y  p o d  h a s ł e m :  
, .K s i ą ż k a  w  s łu ż b ie  lu d z i  p r a c y ” .

— 1 c z e r w c a  b r ,  u p ły n ę ł a  p o ło w a  k a ­
d e n c j i  S e jm u  1 r a d  n a r o d o w y c h .  W  
z w ią z k u  z t y m  w  c a ły m  k r a j u  t r w a  s z e ­
r o k a  a ^ c j a  s p o tk a ń  p o s łó w  i r a d n y c h  z 
lu d n o ś c i ą .  K o m i t e ty  F J N  z o r g a n i z o w a ły  
t y s i ą c e  s p o t k a ń ,  n a  k t ó r y c h  o m a w ia n o  
r e a l i z a c j ę  l o k a l n y c h  p r o g r a m ó w  w y b o r ­
c z y c h  o r a z  z g ł a s z a n y c h  w  to k u  k a d e n c j i ,  
w n io s k ó w  i p o s tu l a tó w  l u d n o ś c i  D o ty c h ­
c z a s o w y  p r z e b i e g  t y c h  s p o tk a ń  d o w o d z i ,  
t e  m im o  p e w n y c h  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  w y ­
s t ą p i ł y  p r z e d  g r u d n i e m  1970 r . ,  p r z y j ę t e  
d w a  Cata t e m u  l o k a ln e  p r o g r a m y  w y b o r ­
c z e  s ą  p o m y ś ln i e  r e a l i z o w a n e .

— D e le g a c ja  p o l s k o - f r a n c u s k i e j  g r u p y  
p a r l a m e n t a r n e j  z E u g e n ią  K r a s o w s k ą  
z ło ż y ła  w iz y tę  w e  F r a n c j i .  P o l s k im  p a r ­
l a m e n t a r z y s t o m  w  p o d r ó ż y  p o  F r a n c j i  
t o w a r z y s z y ł  p r z e w o d n ic z ą c y  f r a n c u s k o -  
p o l s k i e j  g r u p y  p a r l a m e n t a r n e j  w  Z g r o ­
m a d z e n iu  N a r o d o w y m ,  J .  P .  P a l e w s k i .

— P o d s e k r e t a r z  S t a n u ,  K ie r o w n ik  U - 
r z ę d u  d o  s p r a w  W y z n a n ,  d r  A le k s a n d e r  
S k a r ż y ń s k i ,  p r z e w o d n ic z y ł  p i e r w s z e j ,  o - 
f i c j a l n e j  d e l e g a c j i  P R L  n a  r o z m o w y  w  
W a ty k a n ie .  S to l i c ę  a p o s to l s k ą  r e p r e z e n ­
to w a ł  w  t y c h  r o z m o w a c h  s e k r e t a r z  R a d y  
d o  s p r a w  P u b l i c z n y c h  K o ś c io ła ,  a r c y ­
b i s k u p  A g o s t in o  C a s a r o l e .

— N a posiedzeniu Prezydium Oby­
watelskiego Kom itetu Odbudowy 
Zam ku Królewskiego w  W arszawie, 
w dniu 7 m aja  br. ustalono, że b u ­
dynek zamkowy pod dachem  i ele­
w acjam i pow inien być gotowy n a j­
później do 22 lipca 1974 r.

E. W.
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BISKUP! POLSKOKATOLICCY POZDRAWIAJĄ 
UCZESTNIKÓW SYNODU W NRF

Biskup Kościoła Polskokatolickiego: ks. Rp Ju ­
lian Pękala — Biskup Naczelny i Przew odniczą­
cy Rady Kościoła oraz ks. Bp Tadeusz R. M a­
jewski — Ordynariusz Diecezji W arszawskiej, 
przesłali Biskupom Starokatolickim , zebranym  
na Synodzie w  NRF iw dniach od 8—14 m aja, 
serdeczne pozdrowienia oraz życzenia .błogosła­
w ieństw a Bożesgo w  obradach.

i m m m

mmmm
PARAFIA 
POLSKOKATO- 
LICKA
W DUSZNIKACH 
ZDROJU

P ię k n i e  u r z ą d z o n y  
B o ż y  G r ó b  w  P a r a ­
f i i  D u s z n ik  i - Z d r ó j  
p r z y c i ą g a ł  u w a g ę  t u ­
r y s tó w .

Do redakcji nadszedł list od ks. mgr M ariana 
Kosińskiego z Dusznik-Zdroju, inform ujący o o- 
żywionym życiu parafii kościoła Polskokatolic­
kiego w  Dusznikach.

Przejaw ia się ono m. in. :w podejm ow aniu róż­
nych prac na rzecz kościoła. Wysiłkiem P arafian  
i Duszpasterza wykonano prace porządkowe na 
placu kościelnym i zasadzono róże W najhliż- 
szym czasie rozpocznie się rem ont kościoła. W 
pracy w yróżniają się: Elżbieta Góralczyk, S ta ­
nisław  W ojciechowski. Zofia Sarkowska, Jan  
Popadiak j inni.

IEG0
EKSCELENCJI 
NAJPRZEW IE- 
LEBNIEISZEMU 
KSIĘDZU 
BISKUPOWI 
Proł. dr 
URS
KU RYEM U

Ordynariuszowi Starokatolickiego Kościoła SzwaJ- 
oarii. Sekretarzow i M iędzynarodowej K onferen­
cji Biskupów Starokatolickich Unii TJtrechcklcj 
Profesorowi Starokatolickiego Fakultetu  Teolo­
gicznego w Bem ie z okazji siedem dziesiątej 
rocznicy urodzin składam y serdeczne życzenia. 
Życzymy obfitych łask 1 błogosławieństwa Bo­
żego w dalszej pracy dla większej chwały Bo­
żej i  pożytku duchowego Wiernych.

R A D A
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO w PRL



SEKSUALIZM 
W KATOLICKIEJ 
OCENIE MORALNEJ

Ks. E. BAŁAKIER

Wykroczenia m oralne zgod­
ne z natu rą  nie są tak  liczne. 
Najcięższym z nich jest bodaj 
cudzołóstwo, zabronione spe­
cjalnym  przykazaniem  Bożym: 
„Nie będziesz pożądał żony 
bliźniego twego” (Wyjść. 20,
14). Jeszcze mocniej podkreś­
lił konieczność wierności m ał­
żeńskiej Chrystus zabraniając 
naw et spojrzeń zaw ierają­
cych oznaki pożądania: „Po­
wiadam  wam, że każdy, który 
patrzy na niewiastę, aby jej 
pożądał, już ją  scudzołożył w 
sercu swoim '' (Mt. 5, 18). Cięż­
kość grzechu cudzołóstwa 
wzrasta, jeśli dołączy się doń 
rozbicie jednego lub naw et 
dwu m ałżeństw , co najw ięk­
szą krzyw dę przynosi dzie­
ciom.

Zwykły nierząd, czyli stosu­
nek płciowy dwojga dorosłych 
osób stanu wolnego, należy 
do wykroczeń o najniższym 
stopniu grzeszności, choć 
i tego rodzaju współżycie 
seksualne zalicza katolicka 
teologia m oralna do grzechów 
ciężkich. Dłużej trw ające po- 
zamalżeńskie pożycie płciowe 
nosi nazwę konkubinatu, po­
woduje zazwyczaj dodatkowe 
zło m oralne tj. zgorszenie 
osób postronnych.

Najbardziej pozbawia czci 
i największe powoduje zgor­
szenie inna odmiana nierządu
— prostytucja — czyli odda* 
wanie się płciowe za zapłatę. 
Hańba i w ina tego w ystępku 
pada nie tylko na prostytutki, 
ale zwłaszcza na tych, którzy 
je w ykorzystują tj. na sute- 
nerów i stręczycieli nierządu.

Specjalną zbrodnią n iespra­
wiedliwości i zniesław ienia 
może dołączyć do nierządu 
zgwałcenie lub zhańbienie. 
Teologia m oralna zezwala oso­
bie zagrożonej zgwałceniem 
bronić się aż do zabicia gw ał­
ciciela, o ile nie ma innego 
sposobu uchronienia się przed 
gwałtem. Zhańbienie jest nie­
co innym rodzajem  zgwałce­
nia. Mówi się o zhańbieniu o- 
soby upośledzonej na umyśle, 
niedorozwiniętej lub osoby za­
leżnej służbowo od przełożone­
go, który wykorzystuje wzglę­
dem niej swój stosunek służbo­
wy. W ystępki zgwałcenia i 
zhańbienia karze surowo usta­
wodawstwo wszystkich kuitu- 
lalnyeh państw . Szczególnie

(dokończenie)

surowe kary  ustanaw ia się za 
występek uwiedzenia niew in­
nej dziewczyny w  wieku po­
niżej 15 lat.

Katolickiej etyce seksualnej 
staw iano niejednokrotnie za­
rzu t zbyt w ielkiej surowości w 
ocenie spraw  cielesnych i zbyt 
daleko posuniętego rygoryz­
mu. L iberalny hum anitaryzm , 
zwłaszcza ostatnio zaznaczają­
cy się w niektórych krajach 
zachodnich uspraw iedliw ia 
„wolną miłość”, zezwala mło- 
dzfoey na współżycie seksual­
ne, bagatelizuje cudzołóstwo 
itp. W niektórych k rajach  lu ­
dzie tw orzą wspólnoty m ał­
żeńskie, w których partnerzy  
zm ieniają się, a dzieci zrodzo­
ne z takich „igraszek" w ycho­
w uje się wspólnie. Socjologo­
wie zapow iadają upadek tr a ­
dycyjnej rodziny i kształtow a­
nie się nowego modelu w spół­
życia między mężczyzną i ko­
bietą. Możliwe, że kiedyś, po 
latach, zmieni się dotychcza­
sowa, tradycyjna moralność. 
Zanim jednak to nastąpi, nas 
chrześcijan obowiązuje m oral­
ność oparta na wskazaniach 
zaw artych w  Piśmie św., a 
zwłaszcza w Ewangelii: „Ciało 
nie dla rozpusty, ale dla Pana, 
a Pan dla ciała..." Chwalcie 
tedy i noście Boga w ciele 
waszym” — pisał św, Paw eł 
do K oryntian (1 Kor. 6, 13, 
20) .

Inna wypowiedź św. Pawła 
nie pozostawia najm niejszej 
wątpliwości co do tego, że 
grzechy nieczyste są ogólnie 
grzechami ciężkimi: „Nie łudź­
cie się: ani rozpustnicy, ani 
bałwochwalcy, ani cudzołoż­
nicy, ani rozwiąźli, ani sodom- 
czycy... nie posiądą K rólestw a 
Bożego“ (1 Kor. 6, 9).

Teologia ogólna m oralna 
staw ia zasadę, że tam  gdzie 
Pism o św. grozi za jakieś 
przekroczenie praw a m oralne­
go u tra tą  Królestwa Bożego, 
nie może być wątpliwości, iż 
taki występek jest grzechem 
ciężkim.

Czytelnicy, po przeczytaniu 
artykułu, mogą dojść do p rze­
konania, że niem al wszystko, 
co związane jest z seksualiz­
mem prowadzi do grzechu i to

grzechu ciężkiego. Lepiej więc 
byłoby nie mieć wcale tego 
instynktu seksualnego, który 
popycha nas w ram iona płci 
odmiennej i gotuje poważne 
kary  na tym  i na tam tym  
świecie. Na pocieszenie, w za­
kończeniu, w ypada zwrócić 
uwagę na inne ogólne zasady 
etyki katolickiej. Przede 
wszystkim grzechy nieczyste 
są niższe rangą od takich 
grzechów, jak pycha, n iena­
wiść, brak szacunku i czci 
względem rodziców, w ykro-

skutek  jest poważnie um niej­
szona.

Ponadto człowiek wierzący, 
ma doskonały środek służący 
m u do wydźwignięcia się z 
upadku moralnego. Środkiem 
tym  jest S akram ent Pokuty. 
Odrodzony w ew nętrznie przez 
żal i pokutę może przy po ­
mocy laski Bożej dźwignąć się 
z grzechu, postanowić popra­
wę’ życia i tak ujarzm iać co­
raz skuteczniej swe nam ięt­
ności. Niektórzy, choć są to 
nieliczne w yjątki, um ieją 
przez codziennie p rak tykow a­
ną ascezę, zachować czystość 
zupełną; inni korzystają ze 
sfery seksualnej tylko w spo­
sób przez Boga usankcjono­
wany, czyli w praw ow itym  
m ałżeństwie.

Normy etyki seksualnej w y­
pracowane przez teologów k a ­
tolickich są dotychczas w n a­
szym rozumieniu, najlepsze. 
Ich w artość opiera się nie ty l­
ko na przesłankach wiary, ale 
ma głębokie uzasadnienie psy­
chologiczne i socjologiczne. 
Podważyć te normy może ten, 
kto w ypracuje zasady etyki 
płciowej lepsze. Samo staw ia­
nie problemów takich  np. jak: 
czy pożycie seksualne narze­
czonych może być uważane za 
grzeszne?... czy dwoje ludzi 
dojrzałych i wolnych w ykra­
cza przeciw  moralności, jeśli 
od czasu do czasu pozwolą so­
bie na przyjemność seksual-

czeń w dziedzinie dóbr w ita l­
nych (ciężkie pobicie lub za­
bójstwo). Następnie do tego, 
aby ciężko upaść, potrzebna 
jest świadomość i pełna do­
browolność. Jakże często brak 
pełnej świadomości zwłaszcza 
U młodzieży, a dobrowolność 
zaham owana jest u w szyst­
kich silnym naporem n a­
miętności. Grzechy popełnio­
ne pod wpływem  gw ałtow ­
nych uczuć gniewu, nienaw iś­
ci, miłości, lub cielesnego po­
żądania, określa się mianem 
grzechów „słabości ludzkiej”, 
stąd w ina m oralna jako ich

ną?... czy ci sami ludzie wolni 
grzeszą ciężko, jeśli żyją ze 
sobą bez legalizacji ich związ­
ku przez małżeństwo?... — ta ­
kie staw ianie pytań  bez dania 
na te pytania zdecydowanej 
odpowiedzi nie rozwiązuje 
sprawy. Łatwo jest wyrażać 
różne wątpliwości, obawy, 
staw iać pytania, form ułować 
zarzuty. T rudniej natom iast u - 
stalić właściwe zasady postę- 
E>owania. Seksualizm" bez żad­
nych zasad, lub o zasadach 
zbyt liberalnych, może być 
przyczyną zła moralnego o 
skutkach nieobliczalnych.



OBRABY
MIĘDZYNARODOWEJ
KONFERENCJI
BISKUPÓW STAROKATOLICKICH 
W BONN

W  dniach od 19 do 23 kwietnia br. w Bonn, pod przewodnic­

twem, Arcybiskupa Utrechtu Marinusa Koka, odbyła się M iędzyna­

rodowa Konferencja Biskupów Starokatolickich Unii Utrechckiej.

Na obrady przybyli biskupi reprezentujący 
Kościoły europejskie i poza europejskie. 
Wśród zgromadzonych w idzim y m. i/n, hono­
rowego przewodniczącego Unii Utrechckiej — 
em erytowanego arcybiskupa U trechtu, An­
drzeja RINKELA, Pieirwszego Biskupa P ol­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego w 
Stanach Zjednoczonych i K anadzie, Biskupa 
Tadeusza F. ZIELIŃSKIEGO, Ordynariusza 
Diecezji Środkowej PNKK — Biskupa Anto­
niego RYSZA i inne osobistości. Kościół P ol­
sko/katolicki reprezentow ali: O rdynariusz Die­
cezji W arszawskiej — Biskup Tadeusz R. M a­
jewski o raz ks. mgr W iktor WYSOCZANSKI, 
k ierow nik Biura Rady Kościoła.

Sesję M iędzynarodowej K onferencji Bisku­
pów Starokatolickich poprzedziła Msza św. 
celebrow ana w kaplicy domu Im. J . DOLLIN- 
GERA w Bonn, przez O rdynariusza S taroka­
tolickiego Kościoła w Niemieckiej Republice 
Federalnej — Biskupa Józefa BRINKHUESA.

Po przedstaw ieniu porządku obrad Arcy­
biskup M. KOK w serdecznych słowach po­
w itał w szystkich zgromadzanych oraz w yra­
ził w ielką radość, iż w pierwszej Sesji, któ­
rej przewodniczy, udział biorą lic a ii biskupi 
starokatoliccy z krajów  europejskich i poza 
europejskich.

N astępnie odczytał życzenia wielkanocne 
otrzym ane o d :

1. PATRIARCHY ATENAGORASA (ISTAM­
BUŁ), oraz
t. ł* A PIF ZA -  PAWŁA VI (WATYKAN)
3. METROPOLITY NIKODIMA (MOSKWA).
Z kolei spraw ozdanie z pobytu i przeprow a­
dzonych rozm ów Starokatolickiej reprezenta­
cji z  P atria rchą  ATENAGORASEM złożyli: 
Arcybiskup M arinus KOK i Biskup Józef 
BRINKHUES. Uczestnicy Sesji z zadowole­
niem  przyjęli do zatw ierdzającej wiadomości 
inform acje O stanie dialogowym zabiegów 
starokatolicynnu z praw osław iem  i z satys­
fakcją dowiedzieli się o zaproszeniu Unii Ut- 
rectockiej przez PATRIARCHAT MOSKIEW- 

«

SKI. Term in wyjazdu I skład reprezentacji 
S tarokatolickiej do Moskwy zostanie podany 
przez S ekretariat M iędzynarodowej K onfe­
rencji Biskupów Starokatolickich.

W  w y n ik u  i z t m U t J  d r d r a ł j i  n a k r e ś l o n o  p r o g r a m  
i s p o s ó b  p r o w a d z e n i a  u k i e r u n k o w a n e g o  d ia lo g u  
o r a *  p r z y j ę t o  s k ł a d  o s o b o w y  p r z e w o d n ic z ą c y c h  
K o m is j i  K o ś c io łó w  K r a jo w y c h  o r a z  c z ło n k ó w  U n ii  
U t r e c h c k i e j  u p o w a ż n i o n y c h  d o  r e p r e z e n t o w a n i a  
s t a n o w i s k a  M ię d z y n a r o d o w e j  K o n f e r e n c j i  .B is k u ­
p ó w  S t a r o k a t o l i c k i c h .  N a l e i y  n a d m ie n i ć .  Li w  
s k ł a d  K o m is j i  K o ś c io ła  P o i s k o k a to l i c k i e g o  w  P R L  
d o  r o z m ó w  z  K o ś c io łe m  P r a w o s ł a w n y m  w c h o d z ą :  
B i s k u p  N a c z e ln y  J u l i a n  P Ę K A L A , B is  k a p  T a ­
d e u s z  R . M A J E W S K I  o r a z  k s .  m g r  W i k to r  W V S O  
C Z A f tS K l .

M K B S  d o k o n a ł a  r e w iz j i  P O R O Z U M IE N IA  z  
1 U ! r .  z w a n e g o  U g o d a  U t r e c h c k *  z 1I8S r» z m ie ­
n io n e g o  w  1952 r . o r a z  R E G U L A M IN U  M ię d z y n a r o ­
d o w e j  K o n f e r e n c j i  B is k u p ó w  S t a r o k a t o l i c k i c h  z 
1952 r .  U z u p e łn io n e  d o k u m e n t y  z o s t a ły  p r z e s i a n e  d o  
w s z y s tk ic h  K o ś c io łó w  S t a r o k a t o l i c k i c h  U n i i  U t-  
r e c h c ł d e j .

M K B S  p r z e d y s k u t o w a ł a  p r o b le m  r a s i z m u  w  k r a ­
j a c h  A f r y k i  z  d u ż y m  u w z g lę d n ie n i e m  w y d a r z e ń  w  
A D D IS  — A B E B IE  1 p o s t a n o w i ł a  p r z y j ś ć  z  k o n ­
s t r u k t y w n a  p o m o c ą  c h o r y m .  P o m o c  M K B S  p r z e ­
k a z y w a n a  b ę d z ie  z a  p o ś r e d n ic tw e m  M ię d z y n a r o ­
d o w e g o  C z e rw o n e g o  K r z y ż a .

M K B S  p r z e s t u d i o w a ł a  w s z y s t k i e  d o k u m e n t y  n a ­
d e s ł a n e  z S e k r e t a r i a t u  d te J e d n o ś c i  C h r z e ś c i j a n  z  
W a t y k a n u  o r a z  p i s m a  S e k r e t a r i a t u  M K B S , j a k  
r ó w n ie *  z a p o z n a ła  s i e  z e  s t a n e m  f a k t y a n y m  d i a ­
lo g u  R z y m s k o k a to l i c k o - S ta r o k a t o ł i c k i e g o .  P o s z c z e ­
g ó ln i  b t a c u p i  z a p o z n a l i  K o n f e r e n c j e  u  s ta n e m  
f a k t y c z n y m  i  s t o s u n k ie m  K o ś c io ła  R z y m s k o k a to ­
l i c k ie g o  d o  S t a r o k a t o l i k ó w  w  p o s z c z e g ó ln y c h  k r a ­
ja c h .

O b s z e r n ą  r e l a c j e  o  s to s u n k a c h  K o ś c io ła  R z y m s k o ­
k a t o l i c k i e g o  d o  K o ś c io ła  P o L s k o k a to l lc k ie g o  w  P o l ­
s c e , z ło ż y ł  R h & n p  T a d e u s z  R . M A J E W S K I , k t ó r y  
r ó w n o c z e ś n ie  p o i n f o r m o w a ł  K o n f e r e n c j e  o  w y s t ą ­
p i e n iu  K s- K a r d y n a ł a  S t e f a n a  W Y S Z Y Ń S K IE G O  w o ­
b e c  s t u d e n t ó w  z g r o m a d z o n y c h  w  k o ś c i e l e  ś w . A n ­
n y  w  W a r s z a w i e  m  d n iu  U  s ty c z n ia  i m  r .  
K o le j n y m  p u n k t e m  fc z e ro k ie j  d y s k u s j i  b y ło  s p r a ­
w o z d a n i e  K o m is j i  L i t u r g i c z n e j  z e  s p e c j a l n y m  
u w z g lę d n ie n i e m  n o w e g o  f o r m u ł  a r  u  ś w ię c e ń  n i ż ­
s z y c h  ł  w y ż s z y c h .  P o s t a n o w io n o ,  l i  p r o j e k t y  n o ­
w y c h  f o r m u l a r z y  z o s t a n ą  n a d e s ł a n e  d o  U T R E C H ­
T U  4lo  k o ń c a  m a j a  h r _  a  n a s t ę p n i e  p r o j e k t  n o w e ­
g o  r y t a  ś w i ę c e ń  z o s t a n i e  p r z e s ł a n y  d o  u t w i e r d z e ­
n i a  w s z y s t k ic h  B is k u p ó w  U s i i  U t r e c h c h ie j .

M K B S  p r z y j ę ł a  d o  z a t w i e r d z a j ą c e j  w ia d o m o ś c i  
i f l i a i M a c j t ,  ż e  M ie d z y  a a i e d o w a  S t a r o k a t o l i c k a

K o n f e r e n c j a  T e o lo g ic z n a  o d b ę d z ie  s ie  *  d n i a c h  o d  
2* d o  21 w r z e ś n ia  h r ,  w  S t .  P O L T E N  w  A u s t r i i .

S p r a w o z d a n ie  z d z i a ł a l n o ś c i  S t a r o k a t o l i c k i e j  M i­
s j i :  w  P a r y ż u  z ło ż y ł  A r c y b i s k u p  M a r in u s  K O K , 
s t a n  p r a c y  m i s y j n e j  « •  W ło s z e c h  p r z e d s t a w i ł  B is ­
k u p  d r  U R S  K U R Y , a  w  B e lg i i  —  B i s k u p  V a n  
K L E E F . B is k u p  T a d e u s z  R . M A J E W S K I  p o i n f o r ­
m o w a ł  o d z i a ł a l n o ś c i  p a r a f i i  p o l s k o k a t o ł i c k i c h  p r o ­
w a d z o n y c h  o d  35 l a t  p r z e z  k s .  M . K U S Z E L A  W 
B R A Z Y L II  o r a z  o  p r o j e k c i e  d e l e g o w a n ia  n a s z y c h  
d w ó c h  k s i ę ż y  z  P o la k i  d o  p r a c y  m i s y j n e j  w  B r a ­
z y l i i .  P a r a f i e  w  B r a z y l i i  &a p o d  j u r y s d y k c j a  K o ś ­
c io ła  P o ls k o J c a to l ic k i e g o  w  P R L .

P ie r w s z y  B is k u p  P o ls k i e g o  N a r o d o w e g o  K a t o l i c ­
k ie g o  K o ś c io ła  — T a d e u s z  F . Z I E L I Ń S K I  z a p o z n a ł  
M K B S  z  p r o g r a m e m  m a ją c e g o  s ie  o d b y ć  w  p a ż -  
d T le r n ik u  b r .  w  T o r o n t o  w  K a n a d z ie ,  S Y N O D U  
G E N E R A L N E G O  o r a z  p r a c a  p r o g r a m o w a  P N K K  w  
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A P . i  K a n a d z i e .

Nadto poinform ował on rów nież o swoim 
udziale w imieniu Unii U trechckiej w uro-

Srebriu pladconeiba — dekoracja okładki Mszału 
z XVII w. — symbolu kościoła.

czystościach poświęcenia katedry  w Manili), a 
także o w spółudziale w konsekracji trzech bi­
skupów Niezależnego Katolickiego Kościoła 
Filipin.

Należy podkreślić, iż na M iędzynarodo­
wym Kongresie S tarokatolickim , k tóry  odbył 
się w Wiedniu w 1965 r. Kościoły S tarokato­
lickie Unii U trechckiej weszły w Interkom u- 
nię z Niezależnym Kościołem Filipin, pod Ju­
rysdykcją którego pozostaje około trzech m i­
lionów wiernych.

O rdynariusz Diecezji Środkowej PNKK — 
Biskup Antoni RYSZ — przedstaw ił rolę i 
m aczanie niew iasty, m atki i chrześcijanki w 
życiu Kościoła. Poinform ow ał również, że za 
dw a dni tj. w niedzielę 25 kw ietn ia hr. W 
SCRANTON, odbędzie się Z jazd Towarzystw  
Niewiast Polskich Adoracji Najś. S akram en­
tu. Zjazd m, Ln. dokona wyboru delegatek na 
Synod. Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
iż Towarzystwo N iew iast Polskich od 70 la t 
bez przerw y w ydaje kw arta ln ik  w języku 
polskim p.n. „POLKA".

Arcybiskup KOK zam ykając obrady Sesji 
stw ierdził, iż następna M iędzynarodowa Kon­
ferencja Biskupów Starokatolickich odbędzie 
się. w 1972 r. w Szwajcarii.
Dziękując obecnym za przytycie, prosił o 
przekazanie pozdrowień dla wszystkich w ier­
nych złączonych jednością Unii Utrechckiej.

M odlitwą d z i^ c z y n n ą  i błogosławieństwem 
zakończono obrady MKBS, które odbywały 
się w duchu braters tw a i jedności.



Członkowie ponad stu Kościołów zebrali się na V| Zgro­

madzeniu Ogólnym Konferencji Kościołów Europejskich, 

które obradowało pod hasłem: „Słudzy Boga — sługami lu­

dzi". Dziękujemy Bogu za wspólnotę z Chrystusem, która

połgczyła nas w Nyborgu i 

jednawczej miłości.

Podczas naszych narad nie 
mogliśmy ani na moment za­
pomnieć. w jak  napiętej sy ­
tuacji żyjemy, jako  Kościoły 
europejskie i jak  w ielkie 
trudności, z którym i trzeba 
się uporać. W rzeczywistości 
chodzi tu  ni m niej, ni więcej, 
jak  o samego człowieka. Nie 
wolno, nam  jako Kościołom 
nie zaangażować się w te j sy­
tuacji i schronić się w obrę­
bie życia wewnętrznego. Pan, 
k tóry służył nam  z poświęce­
niem własnego życia, pragnie, 
byśmy naśladując Go, czynili 
to, co służy zbaw ieniu i  do­
bru  człowieka.

Nasza służba dla człowieka 
ma wzór w  służbie, do której 
Bóg posiał Jezusa Chrystusa 
(Mat. 20,28). Dopiero w  kon­
frontacji ze służba Jezusa 
Chrystusa poznajemy, co czło­
wiekowi pomaga do osiągnię­
cia praw dziwego człowieczeń­
stwa. Jego służba powoduje 
radykalne odkrycie i twórczą 
zm ianę naszej sytuacji (II 
Kor. 5,17).

Służba Jezusa Chrystusa 
odnosi się do całego człowie­
ka, pragnie ona uwolnić go 
z w szelkiej niedoli, jak n ie­
wola grzechu, zależność i 
śmierć oraz doprowadzić do 
wspaniałej wolności dzieci 
Bożych. W inniśmy z nim  i 
miedzy soba stworzyć więź, 
dla k tó rej stw orzył nas Bóg. 
Tych. których obdarow ał w ol­
nością, wysyła On jako swych 
współpracowników, by przez 
służbę słowa i czynu w prow a­
dzali oznaki nadchodzącego 
K rólestw a Bożego.

Nasza zasadnicza służba dla 
ludzi polega na przybliżeniu 
im służby Jezusa. Odbywa się 
to przez słowo i odpow iadają­
ce m u działanie. Kościół, k tó ­
ry  sw e zw iastow anie pragnął­
by zastąpić p rak tykow aną bez 
rozgłosu i w  milczeniu diako­
nią świecką, pozostałby d łuż­
nikiem  ludzi w łaśnie w za­
kresie podstawowej służby, a 
to dlatego, że rzeczywistość 
służby Jezusa Chrystusa, za­
ktualizow ana i przybliżona w 
Słowie i Sakram encie, p rze­
rasta  zawsze służbę, k tó rą  mo­
żemy spełniać przez nasze 
działanie.

Służba i czyn Jezusa k ie ru ­
ją  służbę Kościoła ku  ludziom 
pozbawionym pomocy, w zgar­
dzonym i żyjącym  w izolacji, 
pozbawionym przywilejów , u- 
bezwłasnowolnionym, wyzy­
skiw anym  i uzależnionym, ku 
w szystkim  „spracow anym  i 
obciążonym” naszej epoki. 
Zadaniem  naszym  jest odkry­
wanie ich w każdym  społe­
czeństwie, ustalenie ich sy tua­
cji i jej przyczyn oraz w y-

w której doznajemy Jego p o ­

stępow anie na rzecz tego. by 
doszli swych praw. Nasza so­
lidarność chrześcijańska z u- 
ciskanym i i pozbawionymi
władzy jest w iarygodna tylko 
wówczas, gdy czynimy poku­
tę potępiam y wszelki wyzysk 
i aktyw nie działamy na rzecz 
koniecznych przem ian społe­
cznych i politycznych. W 
świetle Ewangelii, sta łe j r e ­
wizji potrzebują także porząd­
ki i s tru k tu ry  kościelne. Czy­

niąc pokutę, poznajemy, że 
służba może być ukry tą  fo r­
m ą panow ania wtedy, gdy nie 
uw alnia innych, lecz z sobą 
wiąże oraz utrzym uje ich w 
zależności i niedojrzałości, za­
m iast pomagać im w osiągnię­
ciu samodzielności.

Poniew aż Kościoły zaanga­
żowane są w „służbę pojed­
nania". dlatego nie wolno im 
uczestniczyć w tw orzeniu 
wnogich frontów  lub znaleźć 
się w integracji z istniejącym i 
frontam i. Kościoły nie mogą 
identyfikow ać się z jakim kol­
w iek system em  politycznym  
lub społecznym, lecz przyjąć 
powinny na siebie obowiązek 
podejm ow ania akcji w  obli­

czu konkretnych potrzeb ludz­
kich i sta rać  sie zabezpieczyć 
środki do  ich rozwiązania.

T ak rozum iem y pracę K oś­
ciołów na rzecz pojednania i 
pokoju. Pokój nie oznacza 
tylko nieobecności w ojny, ale 
nie ma też prawdziwego po ­
koju, gdy wszystko pozostaje 
po starem u. Być może. że 
przy ustanow ieniu  pokoju 
zajdzie potrzeba głębokich i 
radykalnych zm ian społecz­
nych.

Pokój w  Europie i na ob­
szarze międzynarodowym ro ­
zum iany jest słusznie jako 
dynam iczny proces w spółpra­
cy między państw am i o róż­
nych system ach społecznych. 
Spraw ą Kościoła nie jest p ro ­
ponowanie rozwiązań techni­
cznych, politycznych lub dy ­

plomatycznych, ale obowiąz­
kiem  jego jest popieranie 
w szystkich zam iarów, w zbu­
dzających nadzieję na lepsze 
stosunki międzynarodowe w 
Europie; m amy tu  na myśli 
np. b ilateralny układ w sp ra ­
w ie zabezpieczenia pokoju 
lub  propozycję zwołania Eu­
ropejskiej K onferencji w 
Sprawie Bezpieczeństwa, nad 
przeprow adzeniem  k tó re j m o­
głyby współpracować na za­
sadzie rów noupraw nienia i 
rów nych obowiązków w szyst­
kie państwa. P raca  d la  po­
zbawionej strachu  przed no ­
wą w ojną przyszłości musi 
zacząć sie od wzięcia pod u ­

wagę realiów  sytuacji po lity ­
cznej i w yrażenia gotowości 
budowy trw ałego europejskie­
go porządku pokojowego, za­
bezpieczającego uzasadnione 
interesy wszystkich za in te re­
sowanych.

Jako  Kościoły europejskie 
uznajemy, że w  walce o po­
kój, wolność i spraw ied li­
wość społeczną istnieje wza­
jem na zależność między E u­
ropą a resztą św iata. W tych 
ram ach pojm ujem y znaczenie 
bezpieczeństw a europejskiego, 
jak i przywrócenia pokoju w 
strefach napięcia, np. w Azji 
Południowo - Wschodniej i 
na Bliskim  Wschodzie.

Z  całego serca w itam y 
wszystkie nowe oznaki postę­
pu w  rozmowach na tem at 
rozbrojenia atomowego oraz

zlikwidowania broni b ak te ­
riologicznych i chemicznych; 
prosim y nasze Kościoły, by 
cały wpływ, jakim  dysponują 
użyły dla zachęcenia swych 
rządów  do podjęcia dalszych 
kroków. Popieram y pracę 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i związanych z nią 
organizacji, zwłaszcza w  za­
kresie popierania rozw oju e- 
konomicznego i ochrony n a­
turalnego środowiska.

W racam y z Nybprga do do­
m u w  wierze, że Bóg daje 
nam czas i sposobność służe­
nia Jem u i całej ludzkości 
przez twórcze czyny naszych 
Kościołów.

POSELSTWO
VI ZGROMADZENIA
OGÓLNEGO
KONFERENCJI
KOŚCIOŁÓW
EUROPEJSKICH



VI Zgromadzenie Ogólne Konferencji Kościołów Eu­
ropejskich, które w dniach 26 kwietnia -  3 maja br. 
obradowało w Nyborgu (Dania) pod hasłem: „Słudzy 
Boga — sługami ludzi”, zgromadziło 160 delegatów 
z prawie wszystkich krajów europejskich, reprezentu­
jących ok. 100 Kościołów członkowskich. Poza delega­
tami, do Nyborga przybyło ok. 220 osób, które uczest­
niczyły w obradach na różnym statusie (delegaci za­
przyjaźnieni, doradcy, obserwatorzy itp.). Warto pod­
kreślić, że podczas żadnego poprzedniego Zgromadze­
nia Ogólnego nie osiągnięto takiej liczby uczestników. 
Kościoły zrzeszone w Polskiej Radzie Ekumenicznej 
reprezentowało 10 delegatów.

Co się tyczy programu samych obrad, to na szcze­
gólną uwagę zasługuje sprawozdanie sekretarza gene­
ralnego KKE, dr. G. G. Williamsa za okres między V 
a VI Zgromadzeniem Ogólnym (1967-1971), referat 
bpa W. Kruschego, wprowadzający w główny temat 
Zgromadzenia, referaty prof. G. Nagy’ego i prof. G. 
Crespy’ego, wprowadzające do obrad w sekcjach oraz 
praca w 5 sekcjach, z których każda przedstawiła 
krótkie sprawozdanie.

Sekcje Zgromadzenia Ogólnego zajęły się następują­
cymi zagadnieniami: I — „Teologia służby i służba teo­
logii w obecnej sytuacji”, II — „Czym jest służba Boża 
dzisiaj?”, III — „Kościoły i chrześcijanie służą społe­
czeństwu — walka o sprawiedliwość społeczną i ekono­
miczną”, IV — „Służba pokojowa i służba pojednawcza 
Kościołów i chrześcijan na politycznych polach na­
pięcia w Europie i w świecie”, V — „Przyszłe zadania 
Kościoła”. Delegaci polscy pracowali w następujących 
sekcjach: w I — ks. S. Romańczuk (Polski Autokefa­
liczny Kościół Prawosławny) i ks. Z. Pawlik (Polski 
Kościół Chrześcijan Baptystów), w II — ks. S. Krakie- 
wicz (Zjednoczony Kościół Ewangeliczny), ks. bp. S. 
Jałosiński (Kościół Starokatolicki Mariawitów) i ks. 
S. Rogaczewski (Polski Kościół Chrześcijan Baptystów), 
w III — ks. bp J. Niewieczerzał (Kościół Ewangelicko- 
Reformowany), w IV -  ks. bp. T. R. Majewski (Koś­
ciół Polskokatolicki), ks. J. Narzyński (Kościół Ewan­
gelicko-Augsburski) i ks. doc. W. Benedyktowicz (Ko­
ściół Metodystów), w V — J. Anchimiuk (Polski Auto­
kefaliczny Kościół Prawosławny).

VI Zgromadzenie Ogólne przyjęło dwa nowe Kościo­
ły członkowskie (Kościół Metodystów z Polski i Kościół 
Ewangelicki Wyznania Augsburskiego z Rumunii), wy­
brało 7-osobowe Prezydium i 22-osobowy Komitet Do­
radczy ; z Polski do Komitetu Doradczego wszedł ks. Ja ­
nusz Narzyński.

Na zakończenie obrad, uczestnicy wydali „Poselstwo”, 
skierowane do chrześcijan i Kościołów w Europie, któ­
rego pełny tekst publikujemy w bieżącym numerze 
„Rodziny”.

K. K.

„SŁUDZY BOGA -  

SŁUGAMI LUDZI
Szczególnie aktyw ny udział w przygotow aniu i przeprow a­

dzeniu VI Zgromadzenia Ogólnego K onferencji Kościołów 
Europejskich m iały Kościoły z NRD. Przysłały one do N ybor­
ga 18 przedstawicieli. Teolodzy i laicy z NED byli w spółauto­
ram i m ateriałów  przygotowawczych do VI Zgromadzenia 
Ogólnego. Także podstawowy refe ra t w prow adzający do głów­
nego tem atu  obrad: „Słudzy Boga — sługam i ludzi” , wygłosił 
przedstawiciel tego k ra ju , d r W erner Krusche z M agdeburga, 
b. profesor teologii na Uniwersytecie w Lipsku, a od 1968 r. 
biskup Kościoła Ewangelickiego Prow incji Kościelnej Saksonii.

Poniżej publikujem y część trzecią tego ważnego wykładu 
biskupa Krusche. W odniesieniu do konkre tne j sy tuacji w Eu­
ropie, bp Krusche podkreśla, że jednym  z zadań, za które 
Kościoły europejskie ponoszą wspólną odpowiedzialność, jest" 
zabezpieczenie pokoju (Redakcja).

W europejskim polu napięcia mamy prawy do dia­
konii społecznej i politycznej, mamy też szansę, aby 
potraktowano nas poważnie tylko wtedy, gdy zrealizu­
jemy między Kościołami różnej wielkości i różnego 
wyznania coś w rodzaju modeli współżycia i współpra­
cy, zgodnych ze „służbą pojednania”. Na wszystkich 
płaszczyznach — lokalnej, regionalnej i europejskiej — 
musimy zaangażować całą fantazję i namiętność dla 
stworzenia takich modeli, które przez instytucje i orga­
nizacje społeczne mogłyby zostać uznane za wzorowe. 
Dla Kościołów nie może istnieć tylko koegzystencja; 
toteż przykładowo będą one musiały pokazać, jak może 
wyglądać proegzystencja.

Najtrudniejszy problem, przed którym stoją Kościoły 
w sytuacji europejskiej polega na tym, że większość 
z nich żyje w dwóch przeciwnych sobie systemach spo­
łecznych. Przeciwieństwa tego nie mogą one ani igno-



3, Od strony lew ej: K*. Dy­
rek to r Szymon Romańczuk, 
Biskup Ja n  Niewieczerzal, 
B iskup Tadeusz R. Majew­
ski, B iskup Stanisław  Jalo- 
siń ik i, Ks. Z.  Rogaczewski

Wymieniłem tylko kilka spraw. Będziemy mieli z ni­
mi często do czynienia. Nieuchronnie pojawi się 
W związku z nimi bezsilność, rozczarowanie i cierpienie. 
Naszą służbę dla ludzi będziemy mogli spełniać tylko 
wtedy, gdy stale będziemy służyć Bogu i gdy będziemy 
wiedzieć, że nasza praca nie jest daremna w Panu, po­
nieważ świat ten stoi w świetle zmartwychwstania 
(I Kor. 13.58).

rować, ani też nie wolno im dać się 
w nie wciągnąć. „Antagonistyczne“
Kościoły byłyby najbardziej skraj­
nym zaprzeczeniem dzieła zbawcze­
go Chrystusa. Kościoły nie mogą 
także rozumieć siebie za „trzecią si­
łę". W tej trudnej sytuacji pełnienia 
diakonii społecznej, będą „musiały 
zw ricić uwagę na następujące spra­
wy:
1. Służbę swoją spełniają one w swo­
im społeczeństwie i dla swego spo­
łeczeństwa. Człowiekowi służą wów­
czas, gdy przyczyniają się do tego, 
że dochodzi on do swych praw. Po­
nieważ w obu systemach społecz­
nych sytuacje są zbyt różne, dlatego 
Kościoły muszą każdorazowo dzia­
łać samodzielnie. Służba Kościoła 
będzie musiała zawsze być jedno­
cześnie konstruktywną i krytyczną,
o ile pragnie być służbą odpowie­
dzialną. Wypowiedzi społeczno-kry- 
tyczne Kościoła na temat określo­
nych zjawisk i procesów na własnym obszarze społecz­
no-politycznym narażone są łatwo na podejrzenie i 
zarzut obcej inspiracji zwłaszcza wtedy, gdy wykorzy­
stywane są propagandowo na innym obszarze społecz­
no-politycznym i używane jako broń w zimnej wojnie. 
W związku z tym wyłania się pytanie: czy istnieją moż­
liwości obrony przed tymi nadużyciami propagandowy­
mi?
2. Jednakże zasięg odpowiedzialności Kościołów za 
służbę nie jest ograniczony tylko do własnego obszaru 
społecznego. Oczywiście, do wypowiadania się na temat 
obszaru innego uprawnione są tylko te Kościoły, które 
dopilnowują swej funkcji społeczno-diakońskiej na 
własnym obszarze. Kościoły które nie mają zamiaru 
albo nie są w stanie bronić godności człowieka na włas­
nym obszarze społecznym oraz zwracać uwagę na jej 
pogwałcenie, nie będą mogły liczyć na znalezienie po­
słuchu, gdy podniosą swój głos przeciw naruszaniu 
praw ludzkich na innym obszarze społecznym.

Do zadań, za które Kościoły europejskie ponoszą 
wspólną odpowiedzialność, należy zabezpieczenie poko­
ju w Europie i w świecie. Kościołom nie wolno nigdy 
wypowiadać się za zaostrzeniem sprzeczności. Swój 
rząd będą one popierać zwłaszcza wtedy, gdy ten, w in­
teresie pokoju i odprężenia, zrezygnuje z metod silnej

kument przygotowawczy (do VI Zgromadzenia Ogólne­
go KKE — uw. Red.) mówi o proegzystencji, która sięga 
„daleko poza koegzystencję, współistnienie, zgodę, ko­
ordynację i wzajemne dostosowywanie różnych intere­
sów”. Najbardziej elementarną formą proegzystencji na 
obszarze politycznym jest kooperacja, o ile nie dokonuje 
się ona jedynie dla umocnienia własnego bloku władzy 
i interesów, lecz między blokami w służbie dla tych, 
którzy potrzebują pomocy od zewnątrz.

Kooperacja potrzebna jest przede wszystkim do po­
parcia rozwoju młodych państw narodowych, tzw. 
„Trzeciego Świata”. Trzeba tutaj uniwersalnego natarcia 
na nędzę, głód, chorobę i niewiedzę przez podjęcie celo­
wych wspólnych kroków wszystkich państw. Zadanie 
Kościołów polegać będzie tutaj na prowadzeniu dzia­
łalności uświadamiającej, bowiem całkiem nierozwinię- 
ta  jest jeszcze gotowość państw uprzemysłowionych
i ich mieszkańców do ponoszenia istotnych ofiar na 
rzecz biednych narodów. Kościołom nie wolno zamykać 
oczu przed faktem, że do ustanowienia większej spra­
wiedliwości społecznej potrzeba zmiany struktur spo­
łecznych i że przeto z popieraniem rozwoju wiąże się 
zmiana struktur władzy, a nie pomoc w umacnianiu 
istniejących niesprawiedliwych struktur, W każdym ra­
zie, trzeba liczyć się z tym, że popieranie rozwoju pod­
lega ocenie politycznej. Moim zdaniem, wyłania się 
tutaj następujące pytanie: w jaki sposób, mimo nieskoń­
czonych różnic w zasadniczych stanowiskach politycz­
nych i ekonomicznych może dojść do celowych, uzgod­
nionych i skutecznych kroków sprzyjających rozwojowi 
ora? jak można przeszkodzić temu, aby przy popieraniu 
rozwoju nie powtórzyło się to, co zdarzyło się podczas 
działalności misyjnej; wówczas przeniesiono na pola 
misyjne sprzeczności wyznaniowe i europejskie. Naj­
bardziej palące zadania obecnego dziesięciolecia można 
rozwiązać tylko wspólnie, toteż zachodzi potrzeba przy­
należności do ONZ wszystkich państw europejskich, 
a więc i obu niemieckich. Bowiem dopiero wówczas 
można będzie mówić o możliwości uczestnictwa w roz­
wiązaniu tych zadań i o pełnym ponoszeniu za nie od­
powiedzialności. Tylko państwa należące do ONZ mogą 
z całą odpowiedzialnością współpracować z jej odpo­
wiednimi instytucjami.

n i  mmm

ręki i poczyni niepopularne kroki. O pozytywnych moż­
liwościach konferencji w sprawie bezpieczeństwa euro­
pejskiego wypowiedziało się już V Zgromadzenie Ogól­
ne Konferencji Kościołów Europejskich w 1967 r. Dla 
ustanowienia europejskiego porządku pokojowego wy­
daje mi się rzeczą nieodzowną, aby współpracować 
mogli tutaj — na zasadzie równouprawnienia i jedna­
kowego zobowiązania — wszystkie państwa. W związku 
z tym wyłania się warunek, aby żadnemu państwu nie 
odmawiać statusu prawnego, przyznawanego innym 
państwom. Jednakże prawdziwa współpraca państw 
i narodów będzie możliwa tylko między partnerami 
równymi wobec prawa.

Pokojowa koegzystencja państw o różnych ustrojach 
społecznych jest warunkiem pokoju w Europie. Zga­
dzam się z metropolitą Nikodemem, który powiada: 
„Pokojową koegzystencję uważamy za jedyną możli­
wość zapobieżenia grożącej katastrofie i jako wyjście 
z bezsensownego położenia, stworzonego przez m ilitar­
ny antagonizm, grożący zniszczeniem egzystencji ludz­
kiej” (por. Metropolita Nikodem: Koexistenz oder Kon- 
vergenz?, „Stimme der Gemeinde” 1970 nr 22 s. 684). 
Koegzystencję trzeba będzie, oczywiście, rozwijać dy­
namicznie do przodu, w kierunku kooperacji. Toteż do-

!. Delegaci Europejskiej Kon­
ferencji Kościołów u B ur­
m istrza Nyborgu

1. Sala obrad: Delegacja z Pol­
ski
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GŁOGÓW
ZIEMIA
NADZIEI

Z zićmi pokrytej popiołami z 
ziemi zniszczonej w ojenna pożo­
gą zrodziła się Polska Ludowa, 
obejm ując w  ponowne posiada­
nie cale piastowskie dziedzictwo 
państw a Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego. Biało-czerwone slupy 
graniczne stanęły wzdłuż brze­
gów Odry i Nysy Łużyckiej i 
połączyły po w iekach z m a­
cierzą — Zabrze, Gliwice, By­
tom, W rocław, Głogów, Legnicę, 
Zieloną Górę, Koszalin, Koło­
brzeg i Szczecin.

Głogów — osta tn ia  Twierdza 
hitlerowskiego oporu n a  Ziemi 
Lubuskiej, m iasto zniszczone w  
9fl procentach w  czasie końco­
wych, sześciotygodniowych walk. 
S terty  gruzu, porastającego 
chwastam i i traw ą leżały na 
miejscu daw nych szpitali, szkół 
i mieszkań. Ulice ciągle jeszcze 
zaminowane. Zniszczone miasto, 
wypalona rana, bolesny ślad po 
mieście.

10 m aja 1945 raku  dowództwo 
Arm ii Radzieckiej przekazało 
Głogów z okolicznymi wioskami 
przedstawicielom  w ładz polskich. 
W tym  sam ym  praw ie czasie se t­
ki modlących się m atek  o  życie 
synów, m atek spod Kielc, Rze­
szowa, znad Donu i Wołgi, o- 
otrzym ało z Głogowa koperty z 
czarną żałobną obwódką.

Miasto było w ym arłe. Powoli 
zjeżdżali tu  ludzie, których w  
te  strony  rzucił w ojenny los, ci 
których wcześniej przywieziono 
na przym usow e roboty w czasie 
okupacji i pionierskie grupy z 
Polski C entralnej. Dużą grupę 
stanow ili ochotnicy Ziemi K ie­
leckiej i oni w łaśnie zorganizo­
wali pierw sze starostw o głogow­
skie. Pow staw ały zalążki urzę­
dów, placówek, to  w szystko co 
konieczne, by kiedyś mogło po­
wrócić norm alne życie. Zasiedla­
no okoliczne gospodarstwa.

W Głogorwie tylko osiemnaście 
budynków nadaw ało  się do za­
mieszkania.

Na praw ym  brzegu Odry, 
w nętrzem  rozdartym  bombami, 
straszyła gotycka kolegiata. Pod 
gruzami leżały zapom niane książ­
ki pojezuiekiej biblioteki. Pa­
trząc n a  miasto, m ożna było po­
równać je  tylko z m artw ym  i 
wypalonym  w yrębem  po w iel­
kim  lesie. A jednak wola życia 
i tym  razem  okazała się s iln ie j­
sza od wszystkiego. W spopielo­
ne m iasto — królestw o dzikich 
gołębi i niezliczonej ilości szczu­
rów  — przyjechali ludzie.

Weszli w  ciszę przeryw aną 
tylko głosem zdziczałych gołębi 
i piskiem szczurów. Zaczęli orga­
nizować w ładzę ludow ą i budo-

wać nowe życie. Ziemia G łogow ­
ska powoli podnosiła się ze 
śm iertelnego łoża. Nie istniejące 
polskie miasto, położone między 
51 a 52 równoleżnikiem , poczę­
ło po długiej chorobie staw ać n a  
nogi.

Zatrzym ano niem ieckich leka­
rzy. M iastu groziły epidemie. E- 
pidem ia zakaźnej choroby i ep i­
dem ia szabrowników. W pierw ­
szych latach powojennych rzuci­
li się oni n a  Ziemie Zachodnie 
jak  szarańcza. W ojna oprócz po ­
święcenia i bohaterstw a, przy­
niosła i demoralizację. Ci, którzy 
przyjechali tu  organizować w ła­
dzę, zasypiali z karab inam i pod 
głową. Prawo, jak  wcześniej 
wolność, trzeba było wywalczyć 
bronią Jedni w ypiekali p ie rw ­
szy chleb, zakładali m aleńkie 
sklepiki „ze w szystkim ”, latali 
podziurawione rury wodociągo­
we, a inni zjeżdżający z daleka, 
traktow ali tę  ziemię jak  skład­
nicę budulca. Pierwsi szewcy za 
darm o reperowali buty, kraw cy 
uhrania. Poznaniacy z w iln iaka- 
mi i zabużanam i spełniali p ierw ­
szą m isję państwowo-twórczą.

Długo ci pierwsi „bohatero­
w ie" pozostawieni byli sami so­

bie. Od 1945 roku aż do 1964 r. 
m iasto  n ie  otrzym ało żadnych 
kredytów  n a  odbudowę.

Usypiska gruzów  coraz gęściej 
porastały traw ą; rozrastały się 
krzaki, m iasto na nowo przybie­
rało  wygląd m iejsca zapom nia­
nego przez Boga i ludzi. W tym  
wszystkim jednak  ludzie żyli; 
dzieci uczyły się w  szkole, m ło ­
dzi zakładali now e rodziny. Ży­
li ludzie sam i nie bardzo w ie­
dząc, dlaczego jeszcze tu  m iesz­
kają  — może siłą przyzwyczaje­
nia, a  może z sentym entu  do 
pierwszych tygodni, miesięcy, 
kiedy to optymizm i w iara w y­
zw alały w  nich poświęcenie. 
Nielicznych trzym ała jedyna w 
mieście fabryka m aszyn budow ­
lanych.

I jak  jedyny ra tunek  dla m ia­
sta, objaw iła się miedź. Był to 
rok 1959. Głogów ożywił się no­
wą nadzieją — jest m iedź — bę­
dzie hu ta  — miasto w yrośnie 
razem  z hutą. A hutnictw o w  
Głogowie rzecz n ie  nowa. S ia­
dy kwitnącego ogniś hutnictw a 
zebrano W m uzeum  archeologicz­
nym. Na m iejscu budow y nowej 
huty, znaleziono ukry te w ziemi 
paleniska hu ty  piastowskiej. 
Szczątki żelaznych naczyń prze­

chowywały w ziemi znicz hu tn i­
czego ognia do naszych czasów.

1 znowu ludzie ciągną do Gło­
gowa. Szeroki w iew  miedzi zwo­
łuje z Polski młodych — chęt­
nych przygody i starych zapa­
leńców, w yznawców  miedzi. 
B rak m iejsc w  hotelach.
Rząd wydal już decyzję o bu­
dowie kopalń w Lubiniu i Pol­
kowicach, w  Legnicy i okoli­
cach Głogowa.

Pierw sze dźwigi rozkopują 
ziemię — złoża miedzi idą w 
kierunku Głogowa. Są coraz 
głębsze, trudniejsze do wydobycia. 
Ale drogie. Tona miedziowego 
kruszcu osiąga na rynku św ia­
towym cenę dwu tysięcy dola­
rów. Zapotrzebowanie na miedź 
w zrasta w  całym  świecie. Miedź
— to karie ra  tej ziemi.

M iasto czekające konserw ator­
skiego starania, doczekało się 
budowniczych huty, ludzi m ie­
dzi.

Zmienia się pejzaż. Pola za­
m ieniają się w  m iejsca budo­
wy. Znikają Okoliczne wioski. 
B uduje się stacje, hotele, m iesz­

kania. H uta weszła w  pszenicę i 
rzepak. P racu je k ilkuset p ro jek ­
tantów . Dyrektorzy przyspieszają 
tempo.

Jednocześnie kopią archeolo­
dzy. Z najdują naczynia, ozdoby 
i zausznice, aż wreszcie jest i 
p iec hutniczy z VI wieku. Dwie 
huty poprzez w ieki podały so­
bie ręce, -

Dziś Głogowsko-lubińskie Za­
głębie m iedziowe tętn i życiem 

M iasto pęcznieje, rozrasta się. 
Ma już przeszło dwadzieścia ty­
sięcy mieszkańców, a  w roku 
osiem dziesiątym  będzie około 
pięćdziesięciu tysięcy. Będą tech­
n ika hutnicze, szkoły zawodowe, 
now e osiedla mieszkaniowe, k a ­
w iarnie, kina. Z roku n a  rok 
lepsze zaopatrzenie, większa tro ­
ska o  człow ieka i gospodarcza 
troska o ziemię, o bagactwo.

5 kw ietn ia  bieżącego roku h u ­
ta miedzi „Głogów” dala  k ra jo ­
wi pierw sze tony elektrolitycz­
ne j miedzi.

Miedź daje  zyski. Miedź daje 
życie te j ziemi — Ziemi Gło­
gowskiej — zawsze bohaterskiej 
i polskiej.

HELENA DYM SKA'



POLECAMY 
UWADZE 
SZANOWNYCH 
CZYTELNIKÓW
KASZE
WYDAWNICTWA,
KTÓBE
Z1AJBOIA
SIĘ
JESZCZE 
W SPRZEDAŻY:

SPRAWA
KOŚCIOŁA
NARODOWEGO
W POLSCE
— ks. E. Balakier,
Warszawa
1962 r.

HISTORIA 
PAPIESTWA
— ks. S. Włodarski 
Warszawa 
1964 r.

PISMA
-  BPA FR. HODURA 
L l i U ,
W uszaw a  
1961 r.

RZYM 
A SPRAWA 
POLSKA
— J. Skalski, 
Warszawa 
1968 r.

SIEDEM
SOBORÓW
KS. S. WŁODARSKI
Warszawa
1069 r.

KOŚCIOŁY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE

-  ks. S. Włodarski,
W. Tarowski, 
Warszawa 
1968 t .

WIERNOŚĆ 
I KLĄTWA
-  M. MMiat, 
Warszawa 
1971 r.

Zamówienia
należy
p rze s y ła ć

na adres: 
W ydawnictwo  
„ODRODZENIE" 
W a rs z a w a  

■uL K redytow a 4.

O S K A R  K O L B E R G
Wid? XIX był epoką ruchów 

wolnościowych i powstań n aro ­
dowych, w alk  o  odzyskanie n ie­
podległego bytu państwowego. 
Hasłom i program owi niepodleg­
łościowemu tow arzyszyła często 
radykalna myśl społeczna. Na 
w idownię dziejową w kraczały 
coraz bardziej em ancypujące się 
■warstwy ludowe walcząc o n a ­
leżne sobie p raw a i m iejsce w  
życiu społecznym.

Mimo specyficznych i trudnych 
w arunków  w  jakich rozwijało 
się w  Polsce ówczesne życie k u l­
tu ra lne  i naukowe, m iały m ie j­
sce w ażne procesy i zm iany w 
stosunkach społecznych, istotne 
osiągnięcia w  (dziedzinie sztuki, 
literatu ry  i nauki. W tych tru d ­
nych w arunkach sztuka i nauka 
polska zaznaczały swoją obec­
ność w  świecie, w nosiły wkład 
do ogólnoludzkiej kultury.

W iek X IX  zrodził ludzi, którzy 
na przekór wszystkiem u, w  n ie­
korzystnych w arunkach, dzieci 
hartow i woli i um iłowaniu nau­
ki, potrafili dokonać rzeczy, któ- 
're  swoim w ym iarem , rangą i 
znaczeniem w ydają się p rze ra­
stać możliwość jednego człowie­
ka. Tworzyli oni dzieła o funda­
m entalnym  znaczeniu zarówno 
dla nauki, jak  i ku ltu ry  naro ­
dowej. J^śród nich w ażne m iej­
sce zajm uje badacz ku ltu ry  lu ­
du — Oskar Kolberg. P rzem a­
w iają za tym  rzeczywiste zasługi 
ludoznawcy, dzieło jego pracow i­
tego życia.

Początkowo nic n ie  zapowia­

dało przyszłej sław y tiwórcy m o­
num entalnego dzieła pt. „Lud. 
Jego zwyczaje, sposób życia, m o­
wa, podania, przysłowia, obrzę­
dy, gusła, zabawy, pieśni, m uzy­
ka, tańce”.

O skar Kolberg przyszedł na 
św iat w okresie, kiedy w h ie ra r­
chii powołań i zawodów szcze­
gólne miejsce zajął artysta. Ro­
m antyzm  wysoko podniósł god­
ność artysty  i przyznał m u spe­
cjalne praw a. W te j sytuacji 
człowiek parający  się sztuką u- 
chodził za jednostkę w ybitną.

W łaśnie iwśród artystów  sw oje 
m iejsce j -  przyszłość w idział

Oskar K olberg Na postawę tę  
w pływ  m iała n ie  tylko ogólna 
atm osfera epoki. Dużą rolę ode­
grał dom rodzicielski oraz lu ­
dzie, którzy przyjaźnili się z ro ­
dziną Kolbergów m in . K azi­
m ierz Brodziński i Chopinowie. 
W takim  otoczeniu spędza dzie­
ciństw o i młodość Oskar K ol­
berg. Mógł zatem  w skazać jesz­
cze jedno źródło późniejszych 
zainteresow ań ludoznawczych, a  
mianowicie pieśni ludowe śpie­
w ane przez sw oją m am kę-chłop- 
kę spod Kazim ierza — Zuźkę 
Wawrzek.

To wczesne zetknięcie się z  
twórczością ludu i odczucie jej 
piękna utrw aliło  się w pamięci 
Oskara. Obudzone stosunkowo 
wcześnie zainteresow anie pieś­
niam i ludowymi m iało uzyskać 
dodatkowy bodziec i oparcie w  
modnym już niebaw em  „zwro­
cie do ludu” i jego kultury. To­
też w krótce Kolberg znalazł się 
w  zasięgu oddziaływ ania ogar­
niającej cały k ra j fali ludowości 
i ruchu ludoznawczego, na k tó­
rego has ła  i zawołania n ie  pozo­
stał obojętny, pow iększając sze­
regi romantycznych entuzjastów  
ludu i jego poezji. W raz z nimi 
zaczął robić w ypraw y n a  wieś, 
poza W arszawę, n a  wycieczki 
krajoznawcze. Wycieczki te  były 
bardziej w ypadam i artystów  niż 
badaczy, to  przesądzało n ie  ty l­
ko o charak terze tych wędrówek, 
lecz także rzutow ało n a  stosu­

nek do ludu, k ry teria  wyboru i 
zapisu przejaw ów  jego ku ltu ry  i 
sztuki. Nie mogło być inaczej, 
pcmieważ rom antyczny ruch lu ­
doznawczy był w łaściw ie dzie­
łem  przedstaw icieli św iata lite­
ra tu ry  i sztuki. Oczywiście, 
miało to  w pływ  zarówno na 
charak te r pracy zb ieradde j i jej 
rezultaty , jak  i n a  kształt, w ja ­
kim  były one udostępnione w  
druku. Tą cechę ludoznawczych 
zainteresow ań owych Lat akcen­
tow ał potem  Kolberg: „Więc już 
około r. 1840, czy też rokiem 
wcześniej, poczęliśmy Obierać 
pieśni i m uzykę ludową w  oko­
licach W arszawy. (...) w  zaraniu

O s k a r  K o lb e r g .  D r z e w o r y t  A n to n ie g o  
R e g u l s k i e g o  w g  f o t o g r a f i i  W a le r e g o
R z e w u s k ie g o .

prac naszych etnograficznych, 
wzgląd na muzykę ludow ą (...) 
przeważał i stanow ił główne do­
ciekań naszych podściel isko1’. O- 
kres, iw k tórym  organizowano 
wycieczki n a  w ieś n ie  trw ał dłu­
go. M usiano z nich zrezygnować 
w  związku z zastrzeżeniam i 
w ładz nieufnym  okiem  patrzą­
cych n a  tak ie  b ra tan ie  się z lu ­
dem.

W późniejszych latach Kol­
berg zrezygnował z n ie  przygo­
towanych wyjazdów. W yruszał w 
te ren  po uprzednim  teoretycz­
nym  zapoznaniu się z  nim . Na 
dobre zaczął w  ten  sposób orga­
nizować w yjazdy w  latach 
sześćdziesiątych. Udawał się w  
teren czym się dało, nie zw aża­
jąc n a  kłopoty, towarzyszące 
zdobywaniu m ateriałów  etnogra­
ficznych.

iPodezas sw ojej pracy zbierac­
kiej Kolberg k ład ł szczególny 
nacisk na zapisyw anie melodii, 
ponieważ w  w ydaw anych w ów ­
czas zbiorach całkowicie pom ija­
no stronę muzyczną. Zdaniem  
jego, pieśń nieodłączna tow arzy­
szka ludu, śpiewającego przy  
najrozm aitszych okazjach i oko­
licznościach, była odzwierciedle­
niem najstarszych tradycji k u l­
tu ry  narodowej.

W tej sytuacji działalność Kol­
berga nabierała  szczególnego 
znaczenia, była bowiem  odrab ia­
niem  zaległości w  rejestrow aniu 
twórczości muzycznej ludu, k tó ­
rego pieśń była dotąd prezento­
w ana jednostronnie, niem al w y­
łącznie od strony tekstu.

Długoletni kon tak t Kolberga 
ze wsią umożliwił m u głębsze 
w niknięcie w  je j ży ae  i ku ltu ­
rę. Już od początku swych ba­
dań zajm ow ał serdeczną i życz­
liw ą postaw ę wobec chłopów. 
Nie trak tow ał ich jako bez­
kształtnej, bezimiennej masy. 
Dostrzegł praw dziw e ta len ty  
mirzyczne, w okalne i unieśm ier­
telni! je.

HELENA BOŻYM

P ie ś ń  m i e s z c z a ń s k a  (w g O s k a r a  K o l b e r g a ^



KSIAZKA i dziecko

<) K R \ S \ O I J  1 ) K  \ t  i i  
1 O SIEROTCE 
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Książka jest ważnym czynni­
kiem kształtowania osobowości 
ludzkiej. Jej wpływ zaczyna się 
już w e wczesnym dzieciństwie. 
Ale co wiemy o 'książce dziecię­
cej? O tym szczególnie ważnym 
i niezm iernie subtelnym  czynni­
ku wszechstronnego oddziaływ a­
nia na dziecko?

Dla młodego czytelnika magia 
słowa drukowanego m a siłę two­
rzenia nowych światów, posze­
rzania lub burzenia starych 
Książka dziecięca działa nie ty l­
ko treścią, działa swoją barwą 
plastyką, formą edytorską i ca­
łym kompleksem różnorodnych 
czynników. Stąd wypływa n ie­
zm iernie ważna rola w ydaw ­
nictw' dziecięcych.

W naszych czasach książki dl;t 
dzieci stały się masowym czyn 
nikiem oddziaływania wycho 
wawezego; kształtu ją osobowość 
młodego czytelnika w  formach 
dostosowanych do jego możliwo­
ści percepcyjnych, doprowadzają 
nowe praw dy oraz fx>magaj;i 
kształtować pogląd dziecka na 
świat

Polska książka dziecięca ma 
już swój rys historyczny Zwią­
zana jest z wydawnictwem  „Na­
sza K sięgarnia” — które od 
pięćdziesięciu la t (już od 1921 
roku) prezentuje szereg cieka­
wych pozycji dla dzieci. Można 
powiedzieć, że już k ilka pokoleń 
wychowało się na książkach te ­
go wydawnictwa.

Zainteresow anie książką u 
dzieci zauważamy między 2—3 
rokiem  życia. Nasi milusińscy 
zw racają zwłaszcza uwagę na 
ohrazfci znajdujące się w  książ­
kach. Zetknięcie dziecka z książ­
ką rozpoczyna się od zapoznania 
go z najprostszym i pojęciami za­
równo od strony tem atyki jak 
i słownictwa; od problem ów i 
zjawisk 7. najbliższego otoczenia, 
od domu, rodziców, rodzeństwa,

t f r *  >

zabawy — aby rozszerzyć stop­
niowo tem atykę n a  przedszkole, 
szkołę, życie w  gromadzie itd. 
Jest w  tym aspekt wychowaw­
czy — kształtow anie charakteru  
dziecka wyzwalanie jego aktyw ­
ności, w iary we w łasne siły, 
am bicji i spostrzegawczości.

Rodzice powinni zawsze zna­
leźć chwilę czasu, aby m ałem u 
dziecku poczytać książkę. Słu­
chając czytaną książkę i ogląda­
jąc ją  malec poznaje otaczający 
go św iat — zwierzęta, roślin-

m  mm

ność. Np. mówi — to jest pies, 
a to kot... a  tu  miś. Uczy się po­
znawać i różnicować kolory. 
W ydawnictwo dla dzieci sta ra 
się, aby wartościom  etycznym 
towarzyszyły rów nież bardzo 
w ażne wartości estetyczne, aby 
założenia pedagogiczne były 
zgodne z rozwojem i zaintereso­
w aniam i dziecłca.

Dziecko powinno i musi mieć 
książki przystosowane do swego 
rozwoju i zainteresowań. Ten, 
kto n ie  docenia barw nych ksią­
żeczek wabiących wzrok dziecka 
z w itryn księgarń i kiosków, ten 
tym sam ym  nie docenia funda­
m entu całej ku ltu ry  umysłowej 
i w rażliwości estetycznej m ilio­
nów przyszłych dorosłych oby­
w ateli: robotników, inżynierów,
nauczycieli, plastyków, pisarzy i 
artystów.

P ięknie powiedział kiedyś Jan 
Brzechwa — książka dla dzieci
— „wznosi lekki malowniczy 
most, po którym  m ali czytelni­
cy chętnie i niepostrzeżenie 
przechodzą od swoich ukocha­
nych książek do w ielkiej poezji, 
do literatu ry  klasycznej, a  po­
tem  — do dziel pisarzy współ­
czesnych. Bez tego mostu owe 
dwie k rainy  dzieliłaby przepaść” .

Książka dla dzieci — była, 
jest i będzie nieodłącznym przy­
jacielem małego czytelnika.

MALGOHZATA SUDENIS



O c h r o n a  n a t u r a l n e g o  ^ i u u b w i s k a  u r a s t a  d o  j e d n e g o  
z  Któ w n y c h  p r o b le m ó w  ■ w sp ó łcz esn o śc i. F o to g r a m  
A . J a r o s z e w ic z a .

D dłuższego czasu p rasa codzienna

0 przynosi alarm ujące wieści o dew a­
stacji, zatruw aniu  i biologicznym 
wyniszczaniu przyrody. Problem  ten 
stal się niezw ykle ważny, nie tylko 
w Polsce, ale i na całym świeci?.
Zanikają niektóre gatunki roślin, gi­

n ie w iele gatunków  zwierząt, pow ietrze i wo­
da w ykazują coraz większy stopień skażenia
— niebezpieczny już dla zdrowia człowieka.

Przyczyny tego zjaw iska są złożone a  tru d ­
ności w prow adzenia równowagi w n a tu ra l­
nym  środowisku człowieka — ogromne 
Gwałtowny rozwój techniki, uprzem ysłowie­
nia, urbanizacja i stały przyrost ludności na 
święcie doprow adzają do naruszenia tej rów­
nowagi. Wady rzek zatruw ane są chem ikalia­
mi z fabryk i ścieków miejskich, wody mórz
i oceanów zaw ierają coraz więcej wylewanej 
ze statków  ropy i smarów. Pow ietrze — za­
tru te  dymem i spalinami. W dziele niszczenia 
przyrody niem ałą rolę odgrywa też bezmyśl­
ność ludzka i brak  kultury. Niedawno prasa 
doniosła, że n a  pobrzeżu Świętokrzyskiego 
P arku  Narodowego w  Puszczy Jodłowej, po 
imprezie „Dym arki 70" 150-eio tysięczna rze­
sza .turystów pozostawiła po sobie n a  prze­
strzeni w ielu kilom etrów  kw adratow ych 
całe góry śmieci, butelek po wódce, puszek 
po konserwach, połam ane krzew y i drzewa, 
w deptane w  ziemię okazy chronionej flory.

Nie jest to wypadek odosobniony. Każdego 
roku bowiem  po sezonie turystycznym  pozo­
sta ją nieodw racalne szkody w yrządzone przy­
rodzie. Zrywam y bezmyślnie rośliny, by po 
chwili zw iędnięte porzucić na drodze. 
Sprzedawcy uliczni o ferują n a  wiosnę bazie 
wierzby, które system atycznie ogałacane z 
kwiatów nie w ydają już owoców. W krótce 
nie znajdziem y w naszych lasach fiołków, 
przylaszezek, czeremchy i całego szeregu 
roślin zrywanych co roku przez handlarki. 
Podobnie dzieje się z roślinami m ającym i 
właściwości lecznicze. Nie lepiej przedstaw ia 
się spraw a ze zwierzyną trzebioną przez k łu ­
sowników, straszoną i w ypieraną ze swego 
środowiska przez hałaśliw ych turystów . W 
lasach Solca Kujawskiego nad Wisłą zastrze­
lono niedaw no orła bielika — okaz o rozpię­
tości skrzydeł 2,3 m etra — będącego pod 
ścisłą ochroną. P adają  ofiarą bezmyślności 
ludzkiej relik ty  naszej daw nej fauny leśnej
— puchacze i inne rzadkie już dzisiaj gatun-

CYWILIZACJA
ŻYWIOŁ
NIEBEZ­
PIECZNY

T akie  Utki p n k ry w a ly  n iegdyś w ie lk ie  obszary  z ie­
m i, o becn ie  m o in a  je  sp o tk a ć  j t i i  ty lk o  w re z e r­
w atach .

ki ptaków . Co roku lasy traw ione są pożara­
mi ąpowodoiwanymi paleniem  ognisk w  n ie­
dozwolonych miejscach, rzucaniem  niedopał­
ków papierosów n a  wysuszone poszycie 
leśne.

Do m órz trafia  miliony ton olejów roeanie. 
Tysiącami m il ciągną się na wodach głębino­
wych tłuste plam y smarów, powodujące n ie­
obliczalne w skutkach zaburzenia w  przebie­
gu morskich procesów  energetycznych i bio­
logicznych. N ajw iększe szkody czynią te za­
nieczyszczenia w  strefach przybrzeżnych 
mórz, gdzie trw a działalność eksploatacyjna 
wód przez człowieka.

Niedawno — zderzenie dwóch tankowców 
w zatoce San Francisco zanieczyściło plaże 
na długości 80 km. W 1869 roku koło West 
Falm outh w stanie M assachusetts W ydarzył 
się podobny wypadek, na skuitek czego 95 
procent ryb wyginęło. Sytuacja ptaków  u 
wybrzeży tych wód przedstaw ia się nie 
mniej tragicznie. Posklejane sm aram i pióra 
nie pozwalały Im n a  wzhicie się w pow ietrze

i unieruchom ione p taki utraciwszy odporność 
na zimno ginęły całymi masami.

Na południowym  w ybrzeżu wyspy Santa 
Cruz w środku archipelagu Galapagos istnie­
je rezerw at o unikalnej faunie i florze. Za­
chowały się tu  nieznane nigdzie indziej for­
my życia współistniejące ze sobą — tropikal­
ne i polarne. Jednakże rezerw at ten padnie 
ofiarą eksplozji dem ograficznej, przem ysłu 
turystycznego 1 cywilizacji — pisze red. Bud­
rewicz w swym reportażu  pod tragicznym 
tytułem : „Galapagos m usi umrzeć". Czy musi 
um rzeć? Czy muszą (kurczyć się zasoby czy­
stej w ody? Czy pow ietrze musi być coraz 
gęstsze od dym u i spalin? Czy muszą ginąć 
bezpowrotnie rośliny i zw ierzęta? Problem  
ten sta je się zagadnieniem  ogromnej wagi, 
czego dowodem jest apel sekretarza general­
nego ONZ U Thanta o zmobilizowanie wysił­
ków w  szukaniu rozw iązania tego zagadnie­
nia przez wszystkie k raje , o ratow anie od 
zagłady naturalnego środowiska człowieka. 
Udział Polski w tej akcji jest poważny. Pol­
scy naukow cy są w spółorganizatoram i Euro­
pejskiej K onferencji Gospodarczej, w  skład 
k tórej wchodzą przedstaw iciele Polskiej Aka­
demii N auk oraz Polskiego K om itetu Ochro­
ny Środowiska Człowieka. W lutym  b. r. 
przebyw ał w Polsce, n a  zaproszenie Zarządu 
Głównego Ligi Ochrony Przyrody N. G. 
Owsjannikow. W ym iana poglądów wskazała 
na istnienie wspólnych problem ów m. in. ko­
nieczność pogłębiania w społeczeństwie zro­
zum ienia dla ochrony przyrody.

Jednocześnie w  dniach 23—23 lutego br. na 
zaproszenie Polskiego Kom itetu Ochrony 
Środowiska Człowieka przebyw ał w Polsce 
Zastępca Sekreltarza Generalnego ONZ M au- 
rice Strong — Sekretarz G eneralny K onfe­
rencji ONZ „Człowiek i Środowisko”, k tóra 
odbędzie się w Sztokholm ie w 1972 r. Celem 
tej w izyty było zapoznanie się z podstaw o­
wymi problem am i organizacyjno-prawnym i, 
naukow ym i i planistycznymi, ochrony środo­
w iska człowieka w Polsce. Oświadczył on, że 
polskie osiągnięcia staw iają nasz kraj w czo­
łówce państw  rozw ijających działalność ra ­
tow ania i ochrony przyrody.

A larm  o zagrożeniu przyrody trw a i wszys­
cy m usim y walczyć o praw idłow y stosunek 
człowieka do przyrody i pełne zrozumienie 
jej roli w życiu człowieka 1 każdego narodu.

J. KOPROWSKA

K o z ic e  g ó r s k i e  — te  p ło c h l iw e  z w ie r z ę t a  z a w s z e  
u c i e k a ł y  p r z e d  c z ło w ie k ie m  n a  n i e d o s t ę p n e  w y ż y ­
n y ,  d z i ś  p ło s z y  j e  r ó w n ie ż  h u k  o d r z u t o w c ó w .



Leczymy się ziołami
C Z. 3

P o s t a c i e  l e k ó w  p n y r z ^ d u -  
o y c h  z  z ió ł  le c z n ic z y c h .

P o s t a ć  l e k u ,  k t ó r y  p r z y r z ą ­
d z a m y  z z ió ł ,  m o ż e  m ie ć  c z a ­
s e m  z a s a d n i c z y  w p ły w  n a  J e ­
g o  d z i a ł a n i e .  W c h o d z ą  t u  b o ­
w ie m  w  g r ę  n a s t ę p u j ą c e  c z y n ­
n ik i :
1) S to p ie ń  r o z d r o b n i e n i a  s u ­
r o w c a ,  z  k t ó r e g o  o t r z y m a ć  
m a m y  l e k .  G d y  n a  p r z y k ł a d  
g o t u j e m y  p r z e z  p ó ł  g o d z in y  
d r o b n o  u t ł u c z o n ą  k o r ę ,  c z y  
k o r z e ń ,  o t r z y m u j e m y  p r a w i e  
M p r o c .  s k ł a d n i k ó w  l e c z n i ­
c z y c h ,  g d y  b ę d z i e m y  g o to w a ć  
g r u b o  p o k r a j a n e  k a w a ł k i  k o ­
r y ,  c z y  k o r z e n i ,  z te j  s a m e j  
i l o ś c i  o t r z y m a m y  n a j w y ż e j  50 
p r o c e n t  s k ł a d n i k ó w  l e c z n i ­
c z y c h .
2) P o tę g o w a n i e  d z i a ł a n i a  g łó w ­
n e g o  s k ł a d n i k a  l e c z n ic z e g o  
p r z e z  d o d a n i e  s k ł a d n i k ó w  
u z u p e ł n i a j ą c y c h .
3) W y g l ą d ,  z a p a c h  i  s m a k  l e ­
k u .
4) T r w a ł o ś ć  l e k u  p r z y  p r z e ­
c h o w y w a n i u .

H a r d z i e j  z ło ż o n e  p o s t a c i e  l e ­
k ó w  r o ś l i r u i y c h  p r z y g o t o w u j e  
p r z e m y s ł  f a r m a c e u t y c z n y ,  a l e  
n i e k t ó r e  p r o s t s z e  l e k i  — 
z w ła s z c z a  z  z ió ł  ś w i e ż y c h  rofr- 
l i n  — m o ż e m y  p r z y r z ą d z a ć  s a ­
m i .  D o  t a k i c h  p o s t a c i  l e k ó w  
n a l e ż ą ;  n a p a r y ,  o d w a r y ,  w y ­
c i ą g i  z i m n e  i s p i r y t u s o w e ,  s y ­
r o p y  i  k o n s e r w y  o r a z  s w ie z o  
w y c i ś n i ę t e  s o k i  z  r o ś l i n .

N a p a r  p r z y r z ą d z a  s i ę  J a k  
h e r b a t ę .  O d p o w i e d n ią  i io e c  
z ió ł  z a l e w a m y  w r z ą c ą  w o d ą  1 
p o z o s t a w i a m y  p r z e z  10 m i n u t  
n a  p a r z e .  N a s t ę p n i e  o d  c e d z ą  
s i ę  1 w y p i j a  o d  r a z u ,  l u b  w  
d w ó c h ,  t r z e c h  p o r c j a c h .  N a ­
p a r y  p r z y r z ą d z a  s i e  p r z e a e  
w s z y s t k im  z  z ió ł  a r o m a t y c z ­
n y c h .  k t ó r e  z a w i e r a j ą  o l e jk i  
lo t n e  i  n ie  m o g ą  b y ć  g o to w a ­
n e ,  a  w ię c :  s z a łw i .  r u m i a n k u ,  
m i ę ty ,  t y m i a n k u ,  p io ł u n u  l t p .  
N a p a r ó w  n i e  m o ż n a  r o b i ć  n a  
z a p a s ,  b o  s z y b k o  m ę t n i e j ą  i 
u l e g a j ą  z e p s u c i u .

O d w a r  p rz y rz ą < iz a  s ię  z 
s u r o w c ó w  t w a r d y c h .  w s z e l ­
k ic h  k o r z e n i  i k o r y ,  k t ó r y c h  
s k ł a d n i k i  s ą  t r u d n o  r o z p u s z ­
c z a ln e  w  w o d z ie  i  w y m a g a ją  
d łu ż s z e g o  g o to w a n i a .

Z i m n e  w y c i ą g i  o t r z y ­
m u j e  s i ę  z  r o ś l i n  z a w i e r a j ą ­
c y c h  s k ł a d n i k i  s z c z e g ó ln ie  
w r a ż l i w e  n a  w y s o k ą  t e m p e r a ­
t u r ę .  T a k ie  z io ła  z a l e w a m y  
l e t n i ą ,  lu b  n a w e t  z i m n ą  w o d ą  
i  o d s t a w i a m y  n a  k i l k a ,  d o  
k i l k u n a s t u  g o d z in .  D o  t a k i c n  
z ió ł  n a l e ż ą  m ię d z y  i n n y m i  j e ­
m io ła ,  p i e p r z  w o d n y ,  k r w a w ­
n ik .

W y c i ą g i  s p i r y t u s  o - 
W e  u z y s k a n e  z e  ś w i e ż y c h  
r o ś l i n ,  n p .  z e  ś w ie ż e g o  k o r z e ­
n i a  w a l e r i a n y ,  p o s i a d a j ą  p r z y ­
j e m n y  s m a k  i z a p a c h  o r a z  s i l ­
n i e j s z e  d z i a ł a n i e  n i*  w y c ią g i

s p i r y t u s o w e  ( I n a c z e j  n a l e w k i )  
r o b i o n e  z  s u c h y c h  k o r z e n i .

S y r o p y  i k o n s e r w y  
c u k r o w e  z  r o ś l i n  z n a m y  w s z y ­
s c y  z c o d z i e n n e g o  d o ś w i a d c z e ­
n ia ,  s ą  t o  p o  p r o s t u  k o n f i t u ­
r y .  C u k i e r  w  s t ę ż o n y m  ro z ­
t w o r z e  p o s i a d a  w ła ś c i w o ś c i  
k o n s e r w a c y j n e .  D la t e g o  u g o ­
t o w a n e  z  c u k r e m  o w o c e  {k i­
lo g r a m  c u k r u  n a  k i l o g r a m  
o w o c ó w )  w y k a z u j ą  d z i a ł a n i e  
z b l i ż o n e  d o  ś w i e ż y c h  o w o c ó w . 
N ie g d y ś  s y r o p y  o w o c o w e ,  a 
n a w e t  k o n f i t u r y  w y r a b i a n o  w  
a p t e k a c h .  D z iś  p o t r a f i  j e  p r z y ­
r z ą d z i ć  k a ż d a  g o s p o d y n i .

W i ę k s z o ś ć  z n a s  p a m ię t a  z 
o k r e s u  d z i e c iń s t w a ,  J a k  n a s z e  
b a b c i e  i  m a t k i  p r z y  k a ż d y m  
p r z e z i ę b i e n iu ,  c z y  r o z p o c z y n a ­
j ą c e j  s ie  c h o r o b i e  g o r ą c z k o ­
w e j ,  d a w a ł y  n a m  d o  p i c i a  
h e r b a t k i  z m a l in a m i ,  l u b  s o ­
k i e m  p o r z e c z k o w y m .  M ia ły  
o n e  c a łk o w i t ą  r a c j ę ,  b o w ie m  
t a k i e  k o n f i t u r y .  l u b  s o k i  z a ­
w i e r a j ą  w i t a m i n y  C , K  i P ,  
k t ó r e  s ą  b a r d z o  w s k a z a n e  i 
s t o s o w a n e  p r z y  c h o r o b a c h  g o ­
r ą c z k o w y c h .  W  a p t e c z k a c h  
n a s z y c h  p r z o d k ó w  s p o ty k a ł o  
s ię  n ie  t y ł k o  s o k i  i k o n f i t u r y ,  
a l e  t a k ż e  l e k i  c u k r o w a n e .  J a k  
n p .  o w o c  d z i k i e j  r ó ż y  w  c u k ­
r z e  ( d u ż a  i l o ś ć  w i t a m i n y  C )( 
c u k r o w e  s m a ż o n k i  z  t a t a r a k u ,  
d z i ę g lu ,  J a r z ę b i n y .  B y ły  to  
n a p r a w d ę  l e k i  s m a c z n e ,  s z c z e ­
g ó ln i e  i  c h ę t n i e  z a ż y w a n e  
p r z e z  d z i e c i  I r z e c z y w iś c ie  
s k u t e c z n e .  I c h  w a r t o ś ć  p o le ­
g a ł a  p r z e d e  w s z y s t k im  n a  d u ­
ż e j  z a w a r t o ś c i  w i t a m i n .  O  
c z y m  o c z y w iś c i e  n a s i  p r z o d k o ­
w ie  p o j ę c i a  n i e  m i e l i ,  g d y ż  
w y o d r ę b n i e n i e  w i t a m in ,  J a k o  
c z y n n y c h  s k ł a d n i k ó w  l e c z n i ­
c z y c h  r o ś l i n ,  n a s t ą p i ł o  d o p ie r o  
w  n a s z y m  s t u l e c i u .

Ś w i e ż ' t  s o k i  r o ś l i n -  
n  e .  J e s t  t o  w y g o d n a  1 c e n ­
n a  p o s t a ć  l e k u ,  g d y  d o  c o ­
d z i e n n e j  d i e t y  c h o r e g o  m u s i ­
m y  w p r o w a d z ić  w ię k s z ą  I lo ś ć  
ś w i e ż y c h  o w o c ó w  1 j a r z y n .  
T r u d n o  n i e r a z  n a k ł o n i ć  c z ło ­
w i e k a  n i e  lu b i ą c e g o  j a r z y n  d o  
s p o ż y w a n ia  k o p ia s t y c h  t a l e r z y  
s u r o w e j  m a r c h w i ,  s a ł a t y ,  c z y  
p o m i d o r ó w .  T y m c z a s e m  te n  
s a m  s k u t e k  o s i ą g a m y  d a j ą c  
c h o r e m u  d o  w y p ic i a  d z i e n n ie  
2—3 s z k l a n k i  ś w ie ż o  w y c i ś n i ę ­
t e g o  s o k u  z  j a r z y n  o g r o d o ­
w y c h .  P r z y  o g ó ln y c h  k u r a ­
c j a c h  d i e t e t y c z n y c h ,  o r a z  d la  
lu d z i  z d r o w y c h  s to s u j e m y  
z w y k le  p o s p o l i t e  J a r z y n y  1 
o w o c e .  P r z y  n i e k t ó r y c h  s c h o ­
r z e n i a c h  z a le c a  s i ę  p i c i e  ś w ie ­
ż e g o  s o k u  ze  s p e c j a l n y c h  r o ś ­
l i n .  I t a k  n p .  p r z y  c h o r o b a c h  
w ą t r o b y  — s o k  m n i s z k a ,  lu b  
d z i u r a w c a ;  a  p r z y  o w r z o d z e ­
n i u  ż o ł ą d k a  1 d w u n a s t n i c y  
s o k  z  k r w a w n i k a ,  p r z y  n i e ż y ­
t a c h  d r ó g  o d d e c h o w y c h  — 
h l e d r z e ó c a .

N a jw y g o d n ie j  t a k i  s o k  o -  
t r z y m u j e  s ię  p r z y  u ż y c iu  s p e ­
c j a l n e g o  p r z y r z ą d u  t a k  z w a ­
n e ]  s o k o w i r ó w k i ,  a l e  m o ż e m y  
to  w y k o n a ć  p r o s t y m  d o m o ­
w y m  s p o s o b e m .  S t a r a n n i e  o b ­
m y t e  r o ś l i n y  m ia ż d ż y  s ię  w  
m a s z y n c e  d o  m i ę s a ,  m ia z g ę  
w k ła d a  s i ę  d o  p ł ó c i e n n e g o  
w o r e c z k a  L d o k ł a d n i e  w y c i s k a  
s o k .  W  z a l e ż n o ś c i  o d  s o c z y ­
s to ś c i  i  r o d z a j u  s u r o w c a  m o ­
ż e m y  z  200 k g  m ia z g i  o t r z y ­
m a ć  80 d o  120 g  s o k u .  S o k  t a ­
k i  n a l e ż y  w y p i j a ć  n a t y c h ­
m i a s t  p o  w y c i ś n i ę c iu ,  b o w ie m  
g d y  s t o i  d łu ż e j  c i e m n i e j e  i 
d a je  s t r a t y .  J e ś l i  s o k  J e s t  z b y t  
g o r z k i ,  lu b  o s t r y  m o ż e m y  d o -  

■ d a ć  t y l e  s a m o  w o d y  g o to w a ­
n e j  i l e  m a m y  s o k u .  D la  p o ­
p r a w i e n i a  s m a k u  m o ż n a  d o ­
d a ć  t r o c h ę  s o k u  z c y t r y n y  lu b  
m i o d u .

L e c z e n i e  ś w i e ż y m i  s o k a m i  
r o ś l i n n y m i  n a j h a r d z i e j  w s k a ­
z a n e  n a  p r z e d w i o ś n i u  i w c z e s ­
n ą  w io s n ą ,  p o  z i m o w y m  g ło ­
d z i e  w i t a m in o w y m .  A  k to  J a ­
d a  m a ł o  s u r ó w e k  1 o w o c ó w  
w  c i ą g u  c a łe g o  r o k u  p o w in ie n  
s z c z e g ó ln ie  p a m i ę t a ć  o  t y m  
d o d a t k u  d i e t e t y c z n y m .

M i e s z a n k i  z i o ł o w e ,  
c z y l i  h e r b a t k i  z i o ­
ł o w e  — to  n a j c z ę s t s z a  p o ­
s t a ć  ł ę k ó w  d o ł o w y c h  z  j a k i m i  
s i e  s p o t y k a m y .  J e ś l i  z a w i e r a j ą  
j e d e n  g a t u n e k  z ió ł  n a z y w a m y  
j e  z i o ła m i  p r o s t y m i ,  j e ś l i  k i l ­
k a  — m i e s z a n k a m i  z io ło w y m i.  
Z  z io ła m i  w  t a k i e j  p o s t a c i  
s p o ty k a m y  s ię  n a j c z ę ś c i e j  w  
a p t e k a c h .  T y lk o  w  a p t e k a c h  1 
s k l e p a c h  z i o ło w y c h  „ H e r b a p o ­
l u ”  k u p u j e m y  z io ła  n a l e ż y c i e  
z e fc ra n e ,  o c z y s z c z o n e  1 w y s u ­
s z o n e .  Z i o ł a  s p r z e d a w a n e  
p r z e z  p o k ą t n e  h a n d l a r k i  n a  
t a r g a c h  1 b a z a r a c h  n a j c z ę ś c i e j  
s ą  2 k o r z e n i e m ,  b r u d n e ,  ż l e  
w y s u s z o n e ,  p r z e c h o w y w a n e  w  
p ł a c h c i e ,  c z y  w o r k u .  C e n y  
ty c h  z ió ł  s ą  c z ę s to  w y ż s z e  n iż  
w  a p t e c e ,  a  z a l e c e n ia  l e c z n i ­
c z e  s p r z e d a w c z y ń  c z ę s to  c a ł ­
k o w ic i e  m y l n e .

Z io ła  z a w s z e  n a l e ż y  p r z e c h o ­
w y w a ć  w  s ło ik a c h ,  b l a s z a n y c h  
p u s z k a c h ,  ł u b  m o c n y c h  t o r ­
b a c h ,  w  m i e j s c u  c i e m n y m  Ł 
s u c h y m .  Z a p a s y  z ió ł ,  s z c z e ­
g ó ln i e  a r o m a t y c z n y c h ,  c o r o c z ­
n i e  t r z e b a  o d n a w ia ć .  T y lk o  
k o r ę  d ę b o w ą ,  k r u s z y n ę ,  k ł ą ­
c z a  w ę ż o w n lk a  i  k u r z e g o  z i e ­
la ,  m o ż n a  p r z e c h o w y w a ć  p r z e z  
k i l k a  l a t .

D a w k o w a n ie  z ió ł l e c z n ic z y c h  
J e s t  p r o s t e :  c z u b a t ą  ły ż k ę  z ió ł  
z a l e w a  s i ę  s z k l a n k ą  w r z ą tk u ,  
S ta w ia  n a  p a r z e  1 p o  16 m i n u ­
t a c h  m a m y  n a p a r  g o to w y .  D o  
o d w a r ó w ,  k t ó r e  g o t u j e m y  15 
d o  30 m i n u t  b i e r z e m y  p ó ł t o ­
r e j  s z k l a n k i  w o d y  l i c z ą c  n a  
c z ę ś c io w e  w y g o to w a n ie  s ię .

Z io ła  g o r z k i e  ( p io ł u n ,  ty -  
s ią c z n ik )  s t o s u j e  s i ę  w  I lo ś c i 
m a łe j  ły ż e c z k i  o d  h e r b a t y  n a  
p ó ł  s z k l a n k i  w r z ą t k u .  Z io ła  
g o r z k i e  p o p r a w i a j ą  a p e t y t ,  
p i j e  s ię  w ię c  j e  b e z  s ło d z e ­
n ia .  n a  10 d o  15 m i n u t  p r z e d  
j e d z e n ie m .

L E K  A lt  Z

ODPOWIEDZI PDAWMKA

P A N I  B . * L , W O D Z IS Ł A W  SL. S to s o w n i e  d o  U s t a ­
w y  o  u r l o p a c h ,  p r a c o w n i k  k t ó r y  r o z w ią z a ł  s t o s u ­

n e k  p r a c y  w  d r o d z e  w y p o w i e d z e n i a  n a b y w a  p r a ­
w o  d o  u r lo p u  p o  p r z e p r a c o w a n i u  j e d n e g o  r o k u  w  
z a k ła d z i e ,  w  k t ó r y m  p o d j ą ł  p r a c ę  p o  r o z w ią z a n iu  

p o p r z e d n i e g o  s t o s u n k u  p r a c y .

Z r o k u  70 n ie  p r z y s ł u g u j e  P a n a  u r l o p  w y p o c z y n ­
k o w y  w o b e c  r o z w i ą z a n i a  u m o w y  o  p r a c ę  p r z e z  
P a n i ą .  U r lo p  z a  r o k  1O T n a l e ż y  s i ę  p o  28.EX.71 r .  
( p o  r o k u  p r a c y )  w  n o w y m  m i e j s c u  p r a c y .

P A N  A .W .,  S O S N O W IE C . S p r a w ę  c h o r ó b  z a w o d o ­
w y c h ,  a  z w ła s z c z a  k o n ie c z n o ś c i  p r z e n i e s i e n i a  p r a ­
c o w n i k a  d o  i n n e j  p r a c y ,  w  z w ią z k u  z  c h o r o b ą  z a ­
w o d o w ą  o s z c z e g ó ln y m  z a g r o ż e n iu ,  r e g u l u j ą  p r z e -  

p » y  R o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  Z d r o w i a  i  O p ie k i  
S p o łe c z n e j  z  d n i a  10 k w i e t n i a  1968 r .  o p u b l i k o w a n e  

w  D z ie n n ik u  U s ta w  n r  14 z  r o k u  1968 p o d  p o z y c ją  17, 
Z  p r z e p i s ó w  ty c h  w y n i k a ,  ż e  w in i e n  P a n  z g ło s ić  s ię  
d o  L e k a rz a  tp o ł e c z n p g o  Z a k ł a d u  S łu ż b y  Z d r o w ia  
s p r a w u j ą c e g o  o p ie k ę  l e k a r s k ą  n a d  P a n e m ,  k t ó r y  
s k i e r u j e  P a n a  d o  w ła ś c i w e j  k o m i s j i  l e k a r s k i e j .  
S p r a w a  j e d n a k  p o łe g a  n a  u z n a n i u  c h o r o b y  P a n a  
J a k o  z a w o d o w e j .  T r y b  p o s t ę p o w a n i a  w  t e j  s p r a w i e  
o k r e ś l a j ą  p r z e p i s y  R o z p o r z ą d z e n i a  M in i s t r a  Z d r o ­
w ia  i  O p ię l i  i S p o łe c z n e j  z  d n i a  18 k w i e t n i a  1968 r .  
o p u b l i k o w a n e g o  w  D z ie n n ik u  U s ta w  n r  14 z  1068 r .  
p o d  p o z y c ją  86, Z g ło s z e n ia  c h o r o b y  z a w o d o w e j  d o ­
k o n u j e  z a k ł a d  p r a c y  i  k i e r u j e  d o  w ła ś c iw e g o  l e ­
k a r z a .  J e ś l i  m a  P a n  t r u d n o ś c i  w  te j  s p r a w i e  w in i e n  
P a n  z g ło s i ć  s ię  d o  z a k ł a d o w e g o  i n s p e k t o r a  B e z p ie ­
c z e ń s t w a  i  H ig ie n y  P r a c y ,  a  w  p r z y p a d k u  d a l s z y c h  
t r u d n o ś c i  d o  R a d y  Z a k ła d o w e j  ł u b  Z a r z ą d u  O k r ę ­

g u  w ła ś c i w e g o  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o .  O  i l e  c h o ­
r o b a  P a n a  zo& tande z a k w a l i f i k o w a n a  j a k o  z a w o d o ­
w a , w t e d y  p r z y s ł u g u j e  P a n u  o d s z k o d o w a n ie  n a  
z a s a d a c h  R o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  M Ł n i* tró w  z  d n i a  
18 c z e r w c a  1968 r .  o p u b l i k o w a n e g o  w  D z ie n n ik u  

U s t a w  n r  22 p o d  p o z y c ją  145. O d s z k o d o w a n ie  I j e g o  
w y s o k o ś ć  u z a l e ż n i o n e  s ą  o d  z a ł l c z e n i ą  d o  j e d n e ]  

z  g r u p  in w a l id ó w .

S P R O S T O W A N I E

W  ifl n u m e r z e  „ R o d z in y * 1 tu  a r t y k u l e  p t .  
„ Z d o b y w c y  K o s m o s u ** to  p o d p ic i e  z d j ę c i a  
K o n s ia n le o n  d o l k o w s k i e g a  z o s t n t y  p r z e s t a ­
w io n e  c y f r y  d a t y  u r o d z e n i a .  P o w i n n o  b y ć :  
K o n s t a n t y  C io łk < n v s k t  ( 1 « 7  — 1935J. 
P r z e p r a s z a m y .

R e d a k c j a .
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K R Z Y Ż Ó W K A  ( 4 3 )

POZIOMO: li staropolski strój, 4) 
100 kg, 9) japoński grosz, 10) sąsiad­
ka Norwegii, 11) zdobycz, 14) naj­
ważniejsze lampy w  telewizorach,
15) umożliwia łączność na duże od­
ległości, 17) cicerone w spćdnicy, 20) 
słowo, 21) przekonania oparte na 
wierze, 23) chmara, 24) sztuka two­
rzenia kostiumów i dekoracji, 26) 
roślina do majenia, 27) datek.

PIONOWO: 1) napoleońska wyspa, 
2) as, 3) połączyła się z Jaworznem , 
6) oględziny na miejscu dokonania 
przestępstw a, 6) term in w icherków - 
ski, 7) papierow a latarn ia , 8) coś n ie­
oczekiwanego, 12) męczy we śnie, 
134 okręg podległy kasztelanowi, 16) 
znak z pism a egipskiego, 18) cztero­
osobowy zespół, 19) popis, rew ia, 22) 
C2ęść teatru , 25) ożywia się o 
Zmroku.

Rozwiązania należy nadsyłać w  
term inie 10-dniowym od daty u k a ­
ja n ia  się num eru pod adresem  re ­
dakcji z dopiskiem: „Krzyżówka nr 
48”. Do rozlosowania: kom plety
książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 4t

POZIOMO: farys, Bytom, Kiepura, 
tył, róg, Alzacja, moped, Żmudź, 
szlif, deresz, rondel, limba, Utrata, 
Narcyz, maszt, psota, stras, roso­
mak, mer, won, audycja, odpis, ro­
dak. PIONOWO: Forum, skład,
leszcz, Murcki, baraż, miedź, typ, 
gnu, Orester, elegant, minaret, dre­
zyna, Szlam, lamus, frant, apsyda, 
Zamach, parto, osm, arras, skwar, 
run, szpak.



R̂ozmowy z czytelniku
P a n i  S t e f a n i a  B i e l ­
aka ,  W a r s z a w a ,  uL  
D m o c h o w s k i e g o  6 m. 8a 
(telefon 29-88-19 jest sam otną 
inw alidką, charą na nagi, a 
więc unieruchom ioną. Za n a­
szym pośrednictw em  apeluję 
do łaskaw ych Czytelników, 
aby zechcieli z nią korespon­
dować względnie w inny spo­
sób okazać dobroć i ludzką 
życzliwość w myśl C hrystu­
sowej wskazówki: „Byłem
chory, a odwiedzaliście mnie... 
Cokolwiek uczyniliście jedne­
m u z tych najm niejszych 
moich braci, m nie uczyniliś­
cie" (Mat. 25, 36—40).

C z y t e l n i k  t  P o z n a n i *

Jeśli P ana zarzuty pod 
adresem  naszej rubryki nie są 
„wym ysłam i w yssanym i z p a l­
ca”, to czym są, skoro nie po­
daje P an  żadnego fak tu  (zda­
nia) konkretnego? Wiemy, że 
P anu się nie podoba Kościół 
Polskokatolicki, ale to spraw a 
gustu  i... uprzedzeń czyli czyn­
ników irracjonalnych (uczu­
ciowych) przeciw ka którym  
nie pomogą żadne racje rozu­
mowe. Nikogo nie zwalczamy 
„dla zw alczania" ni dla „siania 
zamętu". W prawdzie w pełni 
aprobujem y opinię Kisiela: 
„Jednom yślność we w szyst­
kich spraw ach, to po prostu 
duchowe ubóstw o i zgrzebna 
szarzyzna" (Tygodnik P o ­
wszechny z 4 kw ietnia 1971), 
ale nie w prow adzam y dysku­
sji wyłącznie dla zwalczania 
nudy urozmaiceniem. Chodzi 
nam jeszcze a coś bardzo w aż­
nego, m ianowicie o praw dę. 
Naśladujem y w tym  Chry­
stusa, który udowodnił, że jed ­
nomyślność i k lajstrow anie 
sprzeczności nie jest w artoś­
cią najwyższą.

P a n  J, J. i  
l i w i a .

I n o w r o c -

Zdaniem  Kościoła Polsko- 
katolickiego z tzw. kanon iza­
cji świętych uczynił sobie 
rzym skokatolicyzm  środek 
przetargów  przede w szystkim
o charakterze politycznym  i 
skom prom itował ją  w oczach 
chrześcijaństw a podobnie jak  
ku lt relikw ii obrazów i sprze­
daż odpustów. W prawdzie w 
latach ostatnich również pod

tym  względem coś niecoś się 
zmieniło na lepsze, lecz mimo 
to Kościoły starokatolickie nie 
zam ierzają się reklam ować 
św iętym i kanonizowanym i. 
W ystarczy im  codzienna 
uczciwość wiernych.

W św ietle tych zasad ze 
swoim „wielkim  cudem" jako 
„przyczynkiem  do kanoniza­
cji” może się Pan zwrócić 
wyłącznie do swego Kościoła. 
Pozdrawiam y.

C s y t e l n ł k  i  C h r i a n * -
w i.

Nie odpowiadamy (zasadni­
czo) na listy anonimowe, a po 
w tóre odpowiadamy tylko 
tym  Korespondentom, którzy 
wiedzą, czego chcą.

O dpraw ienie Dekalogu (dzie­
sięciu przykazań Boskich) n a ­
w et w złotą ram kę i powie­
szenie w  mieszkaniu naw et na 
najbardziej honorowym m iej­
scu wcale nie musi zapewnić 
stosowania nakazów i zakazów 
praw a naturalnego i pozy­
tywnego w  chrześcijańskich 
rodzinach. To m iał na myśli 
Ap. Pąjveł, pouczając: „Nie ci 
bowiem, którzy słuchają Z a­
konu, są spraw iedliw i przed 
Bogiem, ale ci, którzy Zakon 
pełnią, będą uspraw iedliw ie­
n i” (Rzym. 2, 13). Faryzeusze 
chlubili się znajomością De­
kalogu, lecz gardził nimi 
C hrystus dlatego, że postępo­
wali w brew  zasadom, które 
znali.

Kościół Polskokatolicki nie 
pow stał ani po drugiej, ani po 
pierwszej wojnie św iatow ej, 
lecz siedem dziesiąt pięć la t 
tem u wśród Polonii am ery­
kańskiej. Do Polski został prze­
niesiony przed pięćdziesięciu 
laty, a le  tu ta j przybrał nie­
co inny charakter. Podczas 
gdy w Ameryce m iał przed 
sobą głównie cele patrio tycz- 
no-społeczne, to w Polsce po­
czął kłaść nacisk na potrzebę 
reform y polskiego katolicyz­
mu. Je st faktem , że Drugi So­
bór W atykański w te j dziedzi­
nie znacznie wyręczył polsko- 
katolicyzm, ale nie całkowicie. 
N adal przecież trzeba walczyć
o kościelną dem okratyzację 
(udział w iernych świeckich w 
zarządzaniu Kościołem), o 
w prow adzenie zmian litu r­
gicznych (np. zniesienie przy­
m usu spowiedzi usznej), o 
zmiany dyscyplinarne (np. 
zniesienie przymusowego celi­

batu), zmiany ustrojow e (znie­
sienie m onarchii czyli p rym a­
tu  papieża) i zm iany dogm a­
tyczne (rezygnacja z dogm atu 
nieomylności jednego b isku­
pa). Pozdrawiam y.

P a n  S t a n i s ł a w  S.
i  Ż y w c a .

Staw ia Pan dwa pytania:
1) „Za jakiego papieża i 

dlaczego zostało skreślane II 
przykaznie Boże jako nie­
byłe...?

2) Czy na tronie papieskim  
napraw dę zasiadała kobieta 
Joanna jako Jan  IX...?"

Pierw sze pytanie jest pod­
chwytliwe, a to dlatego, że 
najp ierw  należy się upewnić, 
czy rzeczywiście jedno z 
przykazań Dekalogu zostało 
„skreślone". O t ■‘iż nie jest 
praw dą, że ktokolw iek i k ie­
dykolwiek coś z Dekalogu 
wyrzucił. Należy się zastano­
wić nad czymś innym, a m ia­
nowicie nad tym, kto i kiedy 
ułożył dziesięć przykazań w 
tak iej kolejności i num eracji, 
jaką dzisiaj zna całe chrześci­
jaństw o? Przy odpowiedzi 
należy wziąć pod uwagę n a­
stępujące fakty: 1) Bóg nie 
pisał przykazań osobiście „pal­
cem", gdyż a) nie ma rąk  ni 
nóg, b) w Biblii są dwa różne 
teksty Dekalogu: Wyjścia 20, 
2-17 i Powt. Pr. 5, 6-22. Uczeni 
sądzą, że źródłem tych tekstów 
był jakiś nieistniejący tekst 
trzeci, chyba znacznie krótszy, 
bo ry ty  w kam ieniu i ła tw ie j­
szy do zapam iętania. Był chy­
ba podobny od form y k a te ­
chizmowego Dekalogu. 2) Bi­
blia milczy co do num erow a­
nia przykazań. Nie mówi, że 
to przykazanie jest pierwsze, 
to drugie itd. Ponum erow ali 
je ludzie, a nie P an  Bóg (i ta  
w różnoraki sposób) a naw et 
pozm ieniali kolejność. Chrześ­
cijaństw o zachodnie przyjęło 
num erację i kolejność podaną 
przez K atechetyczną Szkołę 
A leksandryjską ok. 200 r.

P rzykazanie dziesiąte: „Nie 
pożądaj żadnej rzeczy...” m u­
simy oddzielać od dziew iąte­
go: „Nie pożądaj żony bliźnie­
go swego" dlatego, że u Żydów 
(no i u nas) żona nie była 
(i nie jest) „rzeczą”. Niesłusz­
nie natom iast w  num eracji 
tzw. helleńskiej oddziela się 
zakaz czci bożków od zakazu 
b a ł w o c h w a l c z e g o  k u l­
tu  obrazów i figur.

Obydwie spraw y m ówią a 
pogańskim wielobóstwie, więc 
powinno się je łączyć w jeden 
zakaz, jak to robi num eracja 
tzw. augustiańska. W k a te ­
chizmie to przykazanie brzm i 
króciutko: „Nie będziesz m iał 
bogów cudzych przede m ną”. 
Przy jego w yjaśnianiu mówi 
się też o zakazie b a ł w o ­
c h w a l c z e g o  kultu  dla ob­
razów, figu? i relikwii. Wolno 
je czcić tylko jako przedm io­
ty  związane z kim ś św iętym  
np. z Chrystusem , Jego M at­
ką, Jego przyjaciółmi.

Co do tzw. „p a p i e ż n i- 
c y" J o a n n y  uważam y, że 
nie istniała. Stw orzyła ją  b u j­
na fantazja jakiegoś niemiec­
kiego m nicha w X II w. P o ­
wstał wówczas pewnego ro ­
dzaju. sensacyjny rom ans, 
którego ówcześni czytelnicy 
nie potrafili brać z p rzym ru­
żeniem oka. W realność po­
staci papieża-kabiety uw ie­
rzyło samo papiestw o w X III 
w. i wpisało ją  do swego k a ta ­
logu, zwłaszcza, że przed pała­
cem L uteranskim  sta ł „stary" 
dowód jej kobiecości, m iano­
wicie posąg niew iasty w poło­
gu. Posąg ten  usunięto w XVI 
w. na skutek drw in p ro testanc­
kich i w tedy „papieżnicę” 
Joannę w ykreślona z katalogu 
papieży. W yjaśniam y jeszcze, 
że w katalogu tym  nosiła ona 
imię Jana VIII, a nie IX. Po 
śmierci (882 r.) Ja n a  V III isto t­
nie rozpuszczono plotkę, że 
byl „babą", ponieważ zbyt ła ­
godnie trak tow ał rzekomych 
wrogów Ita lii — znienaw i­
dzonych w  Rzymie „greków” 
czyli obyw ateli państw a b i­
zantyjskiego i zaw arł z nim i 
szereg porozum ień politycz­
nych niewygodnych dla stron ­
nictw a proniem ieckiego we 
Włoszech. Pozdrawiam y.

Z d l t d i :  M . A i f h a b a ,  N ł ł l o d r r r ,  A l t - K a t o lL i r h e  K i r c h e n i e S tu n g .  C h r u t k a t o l l a c h M  K i i c ł i e n -  
t i l a t t ,  L a  V ie  c a t h o l i g i e ,  P o l s k a .
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H e rb  m i e j s k i  W a n u w y  i  X V II  w .

N a f r o b e k  k s i ^ ł ^ t  M azo w ieck ich .

N A G R O B K I  
R E NE S AN S OWE  
I BAROKOWE

T o , e o  w p ły w a  n a  c h a r a k t e r  
m i a s t a  — n a w a r s t w i e n i e  s ię  
s ty ló w  — r ó ż n y c h  e p o k  — z o ­
s ta ło  W a r s z a w ie  w  w ię k s z e j  
c z ę ś c i  o d j ę t e .  K a ta k l i z m y  w o ­
j e n n e ,  p o w o je n n e  p r z e b u d o ­
w y , o b e c n a  e p o k a  u r b a n i z a c j i  
— s t w o r z y ł y  z u p e łn ie  n o w e  
m i a s to .  N o w o c z e s n a ,  t ę t n i ą c a  
ż y c ie m ,  p r z e l e w a j ą c a  s ię  t ł u ­
m e m  lu d z i  ś c i a n a  w s c h o d n ia  
d a j e  s i e  z  ł a tw o ś c i ą  p o r ó w n a ć  
z  s e t k a m i  n o w o c z e s n y c h  m i a s t  
n a  c a ł y m  ś w ie c ie .

P i e t y z m  m i ło ś n ik ó w  s t a r e j  
W a r s z a w y  o c a lił*  w  d u i e j  m i e ­
rze d z i ę k i  r e k o n s t r u k c j i  z a ­
r ó w n o  p o s z c z e g ó ln y c h  o b ie k ­
tó w .  j a k  i c a ły c h  d z i e ln i c ,  o d ­
r ę b n y  c h a r a k t e r  m i a s t a ,  w  
k t ó r y m  s t a r y c h  z  d z i a d a  p r a ­
d z i a d a  m ie s z k a ń c ó w  j e s t  n ie  
w ię c e j  n iź  s t a r y c h  d o m ó w .

C h c i e l i b y ś m y  o b e c n ie  p r z y ­
p o m n i e ć  o c a la łe ,  b ą d ź  ty l k o  
z a c h o w a n e  w  p a m ię c i  d z ię k i  
l i t e r a t u r z e  c z y  i l u s t r a c j o m  
z  d a w n y c h  w y d a w n ic t w ,  n i e ­
k t ó r e  c i e k a w s z e  i  m n i e j  z n a ­
n e  z a b y t k i  n a s z e j  s to l i c y .

H iewiele ich pozostało w  
W arszawie po w ojnach i 
pożarach. Nie mogą się też 
równać z nagrobkam i k ra ­
kowskimi czy poznańskimi, 

których ilość i wielkość znacznie 
przewyższa zabytki stolicy. Dość 
powiedzieć, że podręcznik historii 
sztuki polskiej, nie w ym ienia ani 
jednego. Gdzież ich zatem szukać?

Podstawowym, bo jedynym 
przewodnikiem  po barokowej 
W arszawie, zachowanym na 
szczęście do dziś, jest „Gościniec 
albo opisanie W arszawy" Adama 
Jarzębskiego w ydany po raz 
pierwszy w  1643 r.

S tare tygodniki ilustrow ane i 
inw entarze kościelne pozwalają 
stwierdzić, że to, co znajdowało 
się w W arszawie, było jakby 
przeglądem  niem al wszystkich ty ­
pów nagrobka, zarówno pod 
wzglądem formy, jak i środowi­
ska odbiorców. Brakuje W arsza­
wie niestety nagrobka p ię tro ­
wego, z drugiej jednak strony 
w łaśnie W arszawa posiada zupeł­
nie w yjątkow y w Polsce przykład 
wczesnego nagrobka podwójnego, 
jakim  jest pomnik książąt Mazo­
wieckich, a także późniejszy braci 
Wolskich.

W arunki ekonomiczne i wzglę­
dy społeczne dzielą rzeźbę n a­
grobną na dwa zasadnicze nurty: 
mieszczański i szlachecko-m a- 
gnacki, którym  odpowiada po­
dział form alny. Rozwój i prze­
kształcenie się form  pom nika na­
grobnego na rów ni świadczy o 
guście fundatora i artysty, jest 
on również odbiciem ideowych 
prądów  epoki: i tak  zgodnie z 
ideologią renesansu, w nagrob­
kach szesnastowiecznych zaob­
serwować można przeciw staw ie­
nie się średniowiecznej ideologii, 
zarówno w  doborze elementów 
dekoracyjnych oprawy pomnika,

jak  i w in terpretacji przedsta­
wionych postaci.

Na podstaw ie zachowanych za­
bytków  łatw iej daje się prześle­
dzić rozwój nagrobka m agnackie­
go. Naistarszy ze znanych, wspo- 
m nian. wyżej nagrobek książąt 
Mazowieckich, pochodzi z 1 po­
łowy XVI w., natom iast nie 
spotyka się nagrobków miesz­
czańskich przed ostatnią ćw ier­
cią XVI w. P łyta nagrobna k s ią ­
żąt Mazowieckich składa się 
z dwóch części: figuralnej —
płaskorzeźba z czerwonego m ar­
m uru, przedstaw iająca dwie po­
stacie rycerzy spoczywających we 
śnie, w uścisku bratersk im  i in- 
skrypcyjnej — pły ta z piaskowca 
z napisem następującej treści 
(tłum.):

„ S t a n i s ł a w  i  J a n u s z  s y n o w i e  K o n ­

r a d a  k s i ę c i a  M a z o w ie c k ie g o ,  z e  s t a ­
r o ż y t n y c h  k r ó l ó w  p o l s k i c h ,  o s t a t n i a  
l a to r o ś l  m ę s k a  k s iq ż q t  m a z o w i e c k i c h  
p r z e z  &0Q l a t  p a n u ją c a  s z c z ę ś l iw ie .  
M ło d z i e ń c y  o b a j  p o c z c i w o ś c ią  i  n i e ­
w in n o ś c i ą  c e l u j ą c y ,  m o c ą  ‘p r z e z n a ­
c z e n i a  p r z e d w c z e s n e g o  i  n i e s z c z ę s n e ­
go , u; k r ó t k i c h  o d s t ę p a c h  c z a s u ,  z 
w ie l k im  s w y c h  p o d d a n y c h  s m t i i - 
k ie m ,  2 m a r l i :  S t a n i s ł a w  r o k u  Z b a ­
w ie n ia  1&4 m a ją c  l a t  24, J a n u s z  z a ś  
w  1526 w  w i e k u  l a t  24; p a  ś m i e r c i  
k t ó r y c h  d z i e d z i c t w o  i  p a n o w a n i e  n a d  
cat£/7n M a z o w s z e m  d o  k r ó l a  P o l s k i  
p r z e s z ło .  A n n a  k s i ę ż n i c z k a  z d o b n a  
w  d z i e w i c z o ś ć  i  p o c z c iw o ś ć  w ie z ró w -  
n a n ą ,  b r a c i o m  r o d z o n y m  z  p ła c z e m  
g o r z k i m  ( p o m n i k  t e n )  p o l o ź y t a '1.

Zachowanym przykładem  typu 
pom nika duchownego jest płyta 
S tanisław a Strzelicy czy Strelicy 
(zm. 1532), w arszawskiego kano­
nika, doktora teologii i jednego z 
pierwszych hum anistów  w a r­
szawskich, a być może nauczy­
ciela książąt Mazowieckich. Na

płycie z piaskowca, o brzegach 
otoczonych inskrypcją, znajduje 
się wypukłorzeźbiona postać k a ­
nonika, odlana w brązie. Ustawio­
na frontalnie, cechuje się dosko­
nałą sym etrią. Ten typ pomnika 
przetrw ał w Polsce do końca 
XVII w., ulegając w ciągu w ieku 
pewnej regresji w  kierunku  od­
realn ienia postaci.

Ciekawą pozycją jest zachowa­
na tablica podkomorzego w. ko­
ronnego — A ndrzeja Boboli zm. 
w 1616 r. Pom nik ten, wzniesiony 
przez synowca zmarłego — W oj­
ciecha, podkomorzego przem y­
skiego, umieszczony był w koś­
ciele jezuitów, którego Andrzej 
był fundatorem . Brązowe, złoco­
ne popiersie i tablica z napisem 
łacińskim, stanow ią przykład 
niezwykle pięknej roboty rzeź­
biarskiej. Portretow e ujęcie gło­
wy z profilu i popiersie z ozdob­
nym łańcuchem  na szyi, jest dzie­
łem artysty  dużej klasy.

Obok nagrobków m agnackich i 
duchownych istniał r iw n ież  w 
Warszawie typ nagrobka skrom ­
niejszego — mieszczańsko szla­
checkiego. Nie posiada on tak bo­
gatej oprawy architektonicznej, 
izadko przedstaw ia całą postać 
zmarłego, zwykle ogranicza się 
do popiersia lub głowy, w pro­
stej oprawie z napisem. W łaśnie 
te pomniki były skarbnicą re a ­
lizmu wówczas, gdy wartości h u ­
m anistyczne rzeźby nagrobnej u- 
stępowały na rzecz schem atyzm u
i odrealnienia, w okresie ko n tr­
reform acji. Zachowało się ich 
bardzo niewiele, między innym i 
bliźniacze nagrobki małżonków 
Adama i M ałgorzaty Kotowskich 
w kościele Sw. Jacka, posiadają­
ce portrety  zm arłych typu sa r­
mackiego.

Jednak  nie ich form a spowo­
dowała, że stały  się powszechnie 
znane, ale napis w yryty w k a ­
mieniu nad wejściem  do krypty 
grobowej:

„M ałgorzata Kotowska spoczy­
w a w tym  grobie,

Ta prócz płci, nic nie m iała 
niewieściego w sobie.

Jej żywot, umysł, spraw y
opiszą wyraźni

Dom, kościoły, pobożność,
goście 1 przyjaźni.

Mógł pogrześć jej popioły m ąi 
osierociały,

Ale zawrzeć w kam ieniu nie 
mógł jej pochwały1’

Spośród owych trzech zdań 
moglibyśmy w pierwszym i trze­
cim doszukać się ostrza satyry, 
nierzadkiej wówczas naw et w  
epitafiach. Podejrzenie to upada 
jednak, z uwagi na w yraźnie do­
datni wydźwięk zdania środko­
wego, które wszak nie mogło być 
pomyślane w znaczeniu odw rot­
nym od całości napisu. Oszczęd­
ność w iązanej mowy, jej baroko­
wy patos, trium fu ją  tu taj, opa­
nowując w yobraźnię czytelnika 
każdych czasów.
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